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IALOWOŚĆ KOMISJI SPRAW ZAGRANICZ-
KYCH.

Szanował !Pa®c>w*i«! Zdawaioby ©wy, że 
btwrweocja tej wagi powiodłaby ibyć dostatecz
ni® pinygotow«B* w Komisji S&rmt i2agr«ć. 
nicznyah, «  już w .każdym razie p o  p od p ^ sc iiu
f f l  f « a «  praw hteinw eli sardów (pwTuiaiisiby,
być .preecLmiotem doWadey.rfi xKUvwsdsm Korai- 
błi Spraw Z^grasi-cmych. Bo y& w  Komisja 
8pr«w ZAgrantooaycti popsroatu (prayjnvuje ea- 
wfirtą 3DC®weJicję u® wiarę, boz absdató* f-prar 
wy, bas CjprawowIsCii® Ministra Spcsw Zxgrtr 
marnych i Miavistra Spraw Wojskowych, to w 
te łu m  rseie yęySęaus. się gam a z  lfcafcy iCEymu- 
W*r» wpływająoyieh ;va poJStyleą zftgrsnźr-zisą. 
Komisja Spnaw Zagrań icaeyób po cz-ęścd a 
własnej winy, ipo części z w4aęj Itesdu atełs się 
Komisją najmniej wpływową, .która wted'©, 
kiady mogłaby aa ort wtórna?*fi, oć« śiuis, albo 
oie ołue ęlmni pcnlmeść, Łlors przyi-mije .ria.j- 
iP07isi®tsw nebwaiy n5<p9l9zok,ae, qg&!mfc«r«, 
a nie umća ieWai« wpsyoać a a  ipiiiy&ę. 
Kiem* bsoM (państwa dziś r.a świecie, w każ
dym rasia repuflyliiM deaao&rałyeosra^, ęódolby

w w « f  7 - ^ • '•*
Sejmem wrweremym. P. S>.pi«®» -wcalo na..*, 
■jadęe iRraonuaji c ie  portri&lsasi?, «  uzwmt d u a  
lam mówić i na jafkidh wacnitii'n^b eboe fcom- 
wencęę a& vm rt — m iksat. My^ray tę  sptrawę 
pornuazyli w 'Ktomiaji Spraw Z^raTurowyob, 
zażądaliśmy, ażctby Komisja Sj^aw Zajpwadsss- 
cycfc poświęci,!& ipraed wyjazdem tp. Sapioby 
posiedzenie bej sprawie, ażeby a ie  mieć óo 
ezynóeoia tylko z fałrlanU dolaonaaiejm, aby 
pnzynajmniej dać w»lr«»ówici nuiiiairowi. pmy- 
nafmaiej dać oipinję mirńntnciwf. P. SapieJ?* 
bard.®) się «pn'e#Bjł do Buteacoszhł, Konasja 
Spraw Za®ra«i<anyclh też «pt«*try{* się ośe 
wiem do cz&yo, roorto do rowiścia się.

JAK RZĄD TRAKTUJE KOMISJĘ! J JAK 
KOMISJA POTRAKTOWAŁA KOlfWSSCJĘ.

W każdym razie *ftwi«nficairrv, żo KoimLsja 
Spnaw Z«®ranio*nTcłi nic nie w ied z ia ia  o tej 
kowwewjji, a* do chwila, kćody tiaigis oaa iw Ko
misji ®ię ipojawiila. Ta Jccfluwancja aost&Ig pod- 
pj;stma 3 manca, a na Kad-ę Miaistrów wpłynę
ła tfepiwie « czerwca. Tirzv mtesięc© ź  górą 
le ż a ła  g d z ie ś  w  zakam artaich  M n is t« r p m  
S p a w  ‘Zagranicznych 4 wtedy nie aspiwrono 
się, wtedy b j l  c®s j, vxredy nie ł*y?o gwcłlowsej 
potnaeby wshwaleoia tej fcomwen-rjć. iKząd miel 
ceais. A teawz, Iriedy sprawa (przj’civodzi d.o 
Sejmu, to (żąda się, a&sfey Rooaaaja matydbmiest 
uchwalał*, tę tłsfcswę podozas, gdy Rz%d .ptrze- 

t a f t e d  j?  a górą trzy mieriąco. I piaewcdni-

czg'cy Komisji Spraw Zagrandiamjnch równjeż 
gwałtuje, ażefcy natychmiast tę  ’iDOiaweację 
patę-ijcić ibea dyskusji. Dyskusji w Komisji 
prawie nie fcyło, ńfe było spe-awozdamu Miindv 
tra Spraw Wojslaowyeh, a ta k'OEiwcewja .pwwai- 
dzi ppaadewszysfk-iean do zawarcia (konwencji 
militarnej. Ni® wiem, czy był kśedyfcolwieik 
wypadetk, ażeby Rząd w tern sposób .traktował 
Remis, ę j ażeby Komisja w ten spotób pozwo
liła się traktować, żeby .bez referatu i bez wy- 
jwśnieiB!® uchwalać przyjęcia konwencji. P. 
Sk. imuTiit jest mowym Miaiistrem, Ictóry ,pnae* 
biegu sprawy nie soa, p. Skinnunt nie mógł 
nas nawet objaśnić, na ezems polegają .konwen
cje malej Ententy, nie mógł tego jucwiedziieć, 
a my musimy to wszystko ratyfikować-

Proszę panów, fiprawozdaw.oa iKeimisji, ip. 
Rossct izateca. penom traktat, który ,.macie 
przed aóhą". Pwnonde nii« maicie tego traktatu 
przed aófoę- Slj szcdiście tylko ustna aprawo- 
zdsuie, bo tekstu konwencji nie roadaiao i na
wę' iw Sejmie n ie odiozytano <gSo«y: to j**t! na*- 
pnłraebne). To jest zupełnie ni«poit.rz©Kn.e, 
naturalnie, możemy najważniejsza sprawy poli
tyki za.^ani«z»ej tntóctewać tak, de Se^n mie 
ma tekstu kranveracji i  że /tej ik/onwencji nawet 
się ni® odczytuje.

To jest santyimentalira tnaSktowanie sprsr
wy, którego wyrazicielem był p. Rosset, czysto 
uczuciowe trsiktowame spre,wy; oto przybywa 
sojuszni'k, więc rzućmy się iw jego objęcia, 
więc nde odczytujmy tej kowwettcji, ale glosuj
my u a iwi»irę, że p. Sapieha aalałwił spra wę 
ipo mtstraoiwsku (p. Smoła: O mnairJydb się źle 
ać* unAwń.. .Kie mówd *'ę więc źle o p. Sapi®- 
te). W inteiresie rozwoju naszego partemea- 
*«rysjwiĄ w ćaadę te®o, żebyśmy nie <by®. z&ska* 
kiwani <jtok&narn.ymi faktami, żebyśmy mogli 
o'enii3ć, za czem i przeciwko czemu chcemy 
głoacwsć, , w  winniśmy żądać odesłania ponww- 
nie tej spranry do Komisji. Jeżeli rząd mógł 
w ciągu trweoh miesięcy sprawie tej ode nada
wać dwtezegn biegu, to S&jm może jeszcze kilka 
tygrdns pocsalkać, ażeby zdanie swoje w «pr&- 
wio tej ikomwOTcjtt wypowiedzieć. Postawię 
odipowiec-ni wniosek.

ODMIENNA SYTUACJA POIJSKI I RUMUKJI
Praeetoodząc do samiej ikoDwencji, natur 

szę aamawgrć. ż» .pomimo foroalaej równości 
etosuoku do aiebie obu stron, rzeczywistej 
rósraośd pd  względem «j4u«oji aienia. Bo ta 
kociW«®5jfl kai.e /nam zawierać sojusz z ip®ó- 
stiwem, Wór® znajduj© się w etami® wojny * 
tym wsobodakn sąsiadem, jak to jest euterai- 
•stS'canie (powfedciaae w tocnweacji, to zaa-ozy 
z Rząctem Somtóakian. 25najdujo się w

wtojny. MóżMwe jo*.t, że tej wojny nie będzie, 
ale w każdym rasie różnica połażenia jest ©■ 
g r o  mc a. Myśmy pokój zawarli 1 oto aaiwiara- 
my sojusz z inneiru państwom, ni© czekając, aż 
to państwo zawrao pokój a Sowśetemi. Skoro 
pokój nś« jest zawarty, wznowfeai© działań 
.wojennych aawsz© jwnt możliwe. Jest wy®oo© 
oteprawdoipccTane, aby Rząd Sawtecki diedał 
wszcząć z sam i wojnę nsnowo. W części dla- 
lęgo, te  ipicćŁój aostal zaw arły  a  więc cienia 
iormwhiego .powodu, w części aa względu na 
to, że rna Interesy eboroomiczn® (Ks. K ao^ór 
ski: a Gruzaja) tego rodzaju, ż© wojna 1  PoKką 
jest dla miego iw najwyższym łtopoiu niepożą
dana. Ja  mówię o Pekso©, .nla o Gruzji, przy- 

I kład1 Gruzji świadczy tyłka o  tera, że tam gdzie 
i Rząd Sowiecki ma możność i interes w  n»p»> 

dzis, tata « ę ’ni* krępuje. To jost właśiłie nie- 
bwapiecBedatwp .w stosunku do liumunji, że 
poważny aa bug między nią a R.ocją raie jest za
łatwiony 1 możliwy jest sstarg  óręźny^ My 
nie jestwhcy w talrm  potoieaau, abyśmy .po
trzebo, wali pomocy .Ruitwmjł, ca-tomaa-zł Rurau- 
nja m t  praw o w  ramie przyjęcia tej fco8);we®cjii 
liczyć na naszą pomoc. I nayi musielibyśmy 
wvnlczyć o to, aby Besarabja — ibo to  jest głów
ny punkt oporny — .pozostała pray RiiimiajR 

iPioszę panów, podczaa wojtuy, kiedy nam 
grociło najwnż-ize jwebezpiaweństwoi, Kuimu- 
»ja pomocy zbrojnej nam ni« okazała (Głos: 
Nie bykł traktatu). Nl« wweżata tedy, żoby 
jej interes kowoczaie nakawriwal nam poma
gać, wis mnaJa  areuzią ryzykować w nfiiszyen 
i«.tor©$4«. (RoAczaa idedy earn mielbez^ieeBSiń- 
*4-vo ni® gfpoęi, my ófiairowi^amy swoją po- 
moc iw rasie wojny irńęKteąr Rumunią a Sowie
tami, my z góry oświadesasay, ź® rausimy 
miecz na szalę dla razstrĘ^aięcś* sp rany  Be- 
&ąnrbji na korzyść •Buaauuijl. Jeat to kpwwen- 
c.» jedso.teo.ans, kfóra rram nte oj® daj®, na- 
tsnnact może pociągnąć *» sobą dla m a  groź
ne oieJbsapieiraaióstwa. Wtem aajzupeM*}, 4» 
wsgysey są ożywieni dKimiem1 do pwfeajM, ate 
chodzi o ta, że można b.rć amusTSĜ UTttB do <wenj
oy. źe można być w riąsjaię^m  sir tę  wojnę, uto 
chcąc «ajw«4, będąc właśni© efcrępow-anyra te 
go irodzajiu «ofc«zera, a fsĄvm  aawarty z pań
stwem, które jessssm poltwu nie eawarło, iktó- 
'*• iwoesw jest w atasi© wojny z ćoncan p«d- 
ęłwwn,, nic raoż© m a  u spekaić co do tego. że to 
jest nowy dowód pokojowych azsrych dażao-
£ j+ * *■VVlMa

W da.nym wypadku zawieramy sajusz, który 
jgw^rfwici’) H2-<* A:Wj& f ’Id^ry
ływsó będzie stele niepokój, źe moźemiy (być 
wWi8gH»ę.»i v/ woteę, w .której nasze interesy 
nto «a. eibo w  bardna etebym stopniu, baiHfeó 
fio^edtsio są .naac^jażowan®.

R6K#WAKIA SOtTIECKO-RUKUNBKIE.
Proszę panów, o  rolpowardach między Ru- 

Bauaęą a rsęd-sm Sowietów rfychać odidawua, 
i iel£iow«ai* spefeają na idesaem. Od noku cią
gnie- się ta feiiśtorja. Dotychczas do tych roko- 
w*ń ad® <fo®2k> Nie mamy żadnej gwarancji i 
pu Miaister Spraw Zagraaicanyoh afc byl w ste
nie zh*żyć Komisji Spraw Z s^aak say ch  de
klaracji ety  zjupewaienia, czy choćby ■pzizypusz- 
ezemia, ie  wkrótce Rumu® ja  zawrze i en pokój 
i w takjan razi®, będzie «to ipc-wntgo stojpmia

rówrrowsga, ibędziemy w jedaafew ym  poloż©- 
»iu. Tegio mpewnienia p. Minister Spraw Za- 
graoiiczflj ch nie mógł, czy ni© chdal .złożyć. Je
żeli ps/no-wi© przyjmą tą konwencję tylko na 
wiarę, źe my chcemy pokoju i i e  Kumuaija dh.ee 
pokoju, to jednakżo penowi© zawsze narażacie 
kraj a a  aiehezpi&czaństwo, żs o » że  Ibyć wcią
gnięty w  wojnę nie przez Rumaaję, ale pnzei 
to, iż dla Sowietów może się okazać potrzeb- 

-U£m, ^raw okow anto Rumunji, z -którą .pokoju 
Bi© zawarły. Jeżeli chce się pokoju, a  wszyepy 
cbeeimy go, to proszę pauów, aądaę, ż® powin
niśmy się  nad tern zastanowić, czy należy ®»- 
wierać tego rodzaju konwencję militarną, kie
dy7 druga strona jrzt w  innych warunkaeh niż 
my. Czyż jeżeli w Minasterjuan ta faowweocg* 
leżała trzy .miesiące, czyż, ni® mogłaby prze
leżeć do tego cza-sig aż Rumu&j* owiwrae pokój 

I z Sowietami, wtedy byłaby równowaga, ibylar 
by rękojmia dla uas, że nie będziemy wcią
gnięci w -wojnę.

PRZY1IIKRZA OBRONNE.
Co się tyczy przymierzy odpornych i o- 

broTOiych wogóte, to z  niemi zachodzi dżdiwia* 
historja.

Każde przymierze jest przymierzem od- 
pomem, ericzcgółnie w dzisiejszych czasach 
przyzwoitość i ego wymaga, ażeby ©no nazywar 
to się przącn; /wzem odpornem. Jednakże tezo- 
ba schls powiedsjreć, że chęci; i  gorące nawet 
chęci nie wyutarczaja,, że przymierza odporne, 
które zawieraa© są przecież nietylloo na daną 
chwalę, *1® na pewien puzedąg czasu, na dłuż
szy czas, w dau;,mi wypadku na pdęó lat, 
mogą zmienić swój charakter. Przecież 
i trójipiagsniurae i .przymierz© frank-;o- 
rosyjskie były sawsoe sławione jako narzędzie 
pokoju r\v Eixrf«pte. Zawsze mężowi® stanu, mó
wili, że właśni© system przymierzy .gwarantu
je nam. pokój. Okazało się coś całkiem przeciiwt- 
«*®A Być ojk'Ss, że przy za wieraniu tych trak
tatów przyńwtecała mężom stanu myśl, aróeiby 
przez stworzenie wspólnej siły prz-eciw,sta/wić 
się moMdwyra zamachom, stwiorzyć sdłę, iktóra- 
by zmitsznła przooiWników do respektu, da 
menapadante- Ale później dalszy bieg rzeczy, 
ante,gunłamy, które na tle .sysłeni u przymierzy! 
wymi,krają, wywołują sytuację w jo n n ą . Być 
m ożą ż© po ty«h rezultatach wojny, iktóre wi- 
dzimy, ip© tera poaoutawdeaiu mnóstwa spraw 
w stanie rtzpctote nteurefuiloivnafaym, przy ipo- 
aostawteniH mńóstiwa fermentów i źródeł an- 
tegeuizmów, być mod©, że nie można inaczej, 
jak uciec się do tego systemu przymieraj. Jed- 
naikże„ sk©ro jna do togo systemu praymieray 
uciekamy się, to a le  ircnżna sprawy7 traktować 
scuteTOentelui®, lecz traktować e całą roawagą, 
z eałyra tea stenów eniem i z możliwra ilośaią /  
gwairamcji. iż© stła tńezaltranaod mas togo trakta
tu ipolrojowcgo, mającego służyć celom pokoju,
«te znuienl w narzędzi® wolny. A to •właśnie, 
jeszcze raz (powtarzam, grozi nam. jeśli się za
wiera traktat 7 paóPwem, będąoeim w  stente 
wiojeuiriyim, które jeszcze .pokoju ni© zawarło.

KONIVKNCJA Z FRANCJĄ.
iNć® będ© ń«cbods:ł  w rozmaite szczegóły tej 

konwencji, które same przez się mało mówią.
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Mówią również rzeczy, których nieraz zupeł
nie niema, i które nas kompromitują. W kon
wencji powiedz'-ano, że rząd rumuński oświad
cza, iż jest powiadomiony o konwencji polskiej 
z Republiką francuską, my będziemy te raty
fikowali, dlatego, ie  pan Sapieha złożył lekko
myślnie oświadczenie, iż konwencja z Republi; 
ką francuską jest już zawartą. Tymczasem wie
my, że ta konwencja nie jest jeszcze zawarta i 
jeże® pan JRosset z takim tryumfem opowia
da nam, że to jest pierwsza nasza konwencja, 
to ja mogę wyrazić tylko smutek, ie  możemy 
uwadfać za jakąkolw ek rękojmię naszego bez
pieczeństwa, za jakąkolwiek protekcję dla nas 
— sojusz z Rumunją.
f ■ Tak samo jak przeczyło faktom, to co mó
wił p. Rosset, że tekst konwencji mają pano
wie (przed sobą, tak samo przeczy faktom to, 
co powiedziano w tej konwencji, ie  Rząd ru
muński oświadcza- iż jest powiadomiony o 
konwencji Polski z Republiką francuską, W 
taktoi razie my musimy oświadczyć, że o tej 
konwencji z Republiką francuską powiadiomie- 
ni oie jesteśmy. ,

SPRAWA MAŁEJ ENTENTY,
Plrzy tej sposobności cihcę zwrócić na jed

ną jeszcze sprawę uwagę. Zawierając kon
wencję z R.umunją, wciągamy się w orbitę t. 
zw. małej Ententy, t. am. sojuszu Rumunji, 
Czech i Jugoslawji.

Panowie wiecie, że dążeniem polityki fran
cuskiej i dążeniom Rumunji było wciągnąć nas 
do tej małej Ententy. Nie zostaliśmy do tej 
małej Ententy wciągnięci dotychczas dla dwuch 
przyczyn zupełnie zrozumiałych. Jakkolwiek 
będziemy się zapatrywali na nasz stosunek do 
Węgier i na korzyści, które wypływają ze zbli
żenia się do Węgier, — oo do tego mogą być 
rozmaił© zdania — jedno jest p&wne, że z Wę
grami jako z państwem, sprzecznych intere
sów nie mamy, że tedy byłoby z naszej strony 
naiwnością popierać sojusz przeciwko pań
stwu, z którem my sprzecznych interesów nie 
mamy. Mała Entente leży w interesie państw: 
Czech. Rumunji j, Jugoslawji, ale z naszymi in
teresami nie ma nic wspólnego, bo ie  mała 
Ententa jest skierowana przeciwko Węgrom 
to nie ulega żadnej wątpliwości.

STOSUNEK IX) CZECH.
Diragą przyczyną niewciągnięcia nas do 

tej małej Ententy był stosunek nasz do Czech. 
Że stosunki nasze z Czechami nie są przyja
cielskie i nie mogą być przyjacielskie, tego nie 
potrzeba szeroko tło marzyć. Czesi okazali »ię 
w stosunku do nas zaborcami. Czesi okazali 
s ę w stosunku do nas wrogami i w każdej 
dziedzinie polityki międzynarodowej na wszy
stkich punktach przeciwko nam intrygowali 
{Głos: Słusznie), w błąd nas wprowadzali i 
przeciwko naszym interesom działali. (Głos: 
Słuszne).

Konwencja zawarta z Rumunją zbliża n«3 
do małej Ententy, a jeśli dodamy do tego o- 
świadczenie Pana Ministra Spraw Zagranicz
nych Skimiunta, że za wszelką cenę musimy 
się zbliżyć do Czech i jeżeli usłyszymy głosy 
prasy, że musimy się rzucić Czechom w obję
cia, to w takim razie grozi nam niebezpieczeń
stwo, że Komisja Spraw Zagranicznych (pierw
szego lepszego poranka, może się znaleźć w 
tym położeniu, że zostanie przedstawiony jej 
dokument o zawarciu takiego przymierza zj 
Czechami. Dążymy do poprawnych sfosurt- 
ków, do pokojowych stosunków ze wszystki
mi krajami, nie chcemy nowej wojny na jakim
kolwiek froncie. To jest rzeczą zupełnie ja- 
aną, ale od poprawnych stosunków do sojuszu 
droga daleka. A jeżeli ten sojusz będzie tyl
ko fikcją, którą Czesi uzyskają, ażeby nam za
szkodzić, a w każdym razie nas wyzyskać dla 
swoich celów', a my nic z tego nie otrzymamy, 
to przeciwko temu trzeba jaknajostrzej zapro
testować. A dzisiaj coraz bardziej robi się 
ten nastrój za przymierzem z Czechami. Cze
góż możemy się spodziewać od tego zbliżenia 
się z Czechami. Czesi mają realne korzyści1, ry
nek zbytu w (Polsce, tranzyt do Rosji i na TJ- 
krainę, pewność i zabezpieczenie posiadania 
Śląska Cieszyńskiego, pośrednie czy wyraźne 
uznanie, że my ten fakt przeboleliśmy, uznaliś
my i pretensji za ten fakt do Czechów nie ma
my. A cóż Polska ma za to? To że Śląsk Cie
szyński zostanie zalegalizowany za naszą mil
czącą czy wyraźną zgodą przy Czechach. Ale 
to polityki Czechów, któraby była dla nas ko
rzystną i przyjazną, nie wywoła.

Co do Galicji Wschodniej, Czesi będą dą
żyli do oddania jej Rosji. (Nie ulega to naj
mniejszej wątpliwości; i Benesz temu nie za
przecza. Naturalnie Czesi wojny prowadzić 
nie będą. Czesi w tym rzemiośle nie celują i' 
ryzykować nie zechcą, ale właśnie kwesija Ga
licji Wschodniej nie jest dziś kwestią wojny, 
lecz jest kwestią dyplomacji. I otóż tutaj mo
żemy być najzupełniej .pewna, że pcrmmo 
wszelkich oświadczeń takich, czy owakich p. 
Benesza, że nie wtrąca się do tego co n 'e jego, 
i tak dalej i tak dalej, Czesi nam tutaj szko- 
dz;ć bedą.

'Również w najwyższym stopniu jest dwu
znaczny stosunek Czech do Niemiec. Nie ule
ga najmniejszej. wątpliwości, że ten stosunek 
Czech był zawsze przyjaza’ejszy bez porówna
nia do Niemców, i jest takim dziś, niż do Pol. 
ski. W interesie Czech nie leży siła Państwa 
Polskiego choćby dlatego, że Czesi chcą odgry
wać pierwszą rolę w Środkowej Europie i 
w Słowiańszczyźnie. Nie będę mówił o tym 
podkładzie interesów materjałnych, jaki to 
dążenie ma, ©lę, że ta k ' powiem idea- 
li s tyczny m wyrazem całokształtu dążeń cze
skich jest to. aby stać się mocarstwem, któ- 
reby pierwszą rolę miało w Środkowej Euro
pie w Sowańszozyźnie i dla tego będą kon
sekwentnie dążyli do osłabienia Polski w ta
ki czy inny sposób na tych, czy owych punk
tach. Jeżeli nie będą mogli na jednym, to wy
rządzą szkodę na drugim punkcie.

Naturalnie chętn e  wyzyskują nasze łatwe 
zapominanie o straszliwej krzywdzie, jaką nam 
wyrządzono i chętnie skorzystają z kraju na
szego, jako z rynku zbytu i z terenu tranzyto
wego j, z tego, aby powiedzieć: no już Polska 
pogodziła s:ę nareszcie z tym ,koszmarem" 
swoim, z utratą Śląska Cieszyńskiego — i tyl-' 
ko ten sojusz wyzyskają na naszą szkodę ku 
swoim wyłącznie korzyściom, ażeby tak jak 
przy nieprzyjaznych stosunkach, tak i przy so
juszniczych Polskę osłabiać

Proszę panów, jeżeli to mówiełm, to dlate- 
go. że ta konwencja zawarta z Rumunją sta
wia nas u wrót do małej Ententy. I to jest nie
bezpieczeństwo, którego się obawiam, że nasz 
Rząd te wrota przejdzie i my znowu staniemy 
wobec faktu dokonanego. Przed tom niebez
pieczeństwem ostrzegałbym wszystkie stronnic
twa, bo tu rzeczywiście niema aprawy partyj
nej, ale jest sprawa ogóJnopaństwowa i spra
wa wszystkich stronnictw.

ZNACZENIE WNIOSKU ODESŁANIA.
I tak samo wniosek formalny, który sta

wiam, ażeby sprawę tę raz jeszcze odesłać do 
komisji, jest sprawą ogólnego znaczeni© dlate
go, ie  panowie w tej komisji możecie znowu 
uchwalić i prawdopodobnie uchwalicie ratyfi
kację tej umowy, ale wniosek mój ma znacze
nie obrony parlamentaryzmu, ma znaczenie 
domagania się tego, ażeby nas nie traktowano, 
jako naiwne dzieci, którym się nawet -nie daje 
dowiedzieć o przebiegu rokowań, nie zdaje się 
sprawy z sytuacji, nie wyjaśnia się jakie zo
bowiązania będą dla nas, na ozem będzie po
legała ta pomoc zbrojna i t. d., ale poprostu 
mówi się: Sapieha przyjechał, podpinał a wy 
głosujcie. Jeżeli Sejm chce rzeczywiści© mieć 
kontrolę nad naszą polityką zagraniczną, po
winien tę sprawę raz jeszcze odesłać do ko
misji. (Brawa na lewicy)..

Drugie posiedzenie wypełnił referat Troc
kiego o kryzysie w gospodarce światowej i za
daniach międzynarodówki komunistycznej.

Referat ten zaczyna tię w ien sposób (po
dajemy ze źródła komunistycznego): Burżua- 
zja przecenia swe siły. Mimo że komuniści z 
drobnych rozrzuconych grupek urośli! w potęż
ny ruch masowy (?), burżuazja ni© daje się 
już opanować przez strach paniczny przed nie
bezpieczeństwem światowym komunizmu, lak 
w r 19J9. (Czemu burżuizja ma się bać ko
munizmu, iktóry jej wyrządza największe usłu
gi, rozbijając klasowy ruch robotnczy?) Dla
tego (!) też wydaliła ze swych ministerjów (?!■) 
socjalistów i niezależnych. Z tego samego po- 
w d u  (!) doszło lei do ścisłego związku mię
dzy „żółtą" międzynarodówką amsterdamską 
a II-i i m  międzynarodówką (wiedeńską).

Ruch rewolucyjny przybrał po wojnie nie
znany w drtojsch rozmach. W roku bieżącym 
mieliśmy powstanie robotników w Niemczech 
środkowych (czytaj: Zbrodniczy „putsch" km 
munistów). olbrzymi, strajk górników w Auglji 
i strajk powszechny w Norwegii. (Klasa ro
botnicza staje więc wobec pytania, czy nadcho
dzi okres wielkich politycznych wstrząśnień i 
walk, czy też okrea wzmacniania się kapita
lizmu

Następnie Trooki przytacza cały szereg 
cyfr ze statystyk różnych krajów dla udowod
nienia że kapitalizm bankrutuje. A więc w 
Niemczech. Francji i Auglji produkcja i wy
dajność pracy zmniejszyły się, długi ogromnie 
wzrosły, natomiast Stany Zjednoczone i Japo- 
nja wzbogaciły się niezmiernie kosztem Euro
py. Trocki wspomina też o upadku przemysłu 
w Rosją ale przypisuje to skutkom blokady 
Rosji i wojny.

Jakież widoki na przyszłość? Otóż ist
niejące już przedwieństwa klasowe zaostrzają 
się ogromnie dzięki kryzysowi w przemyśle i 
obniżeniu się produkcji. Sprzyja to bardzo 
rewolucji.

A dalej, wojn© doprowadziła do powsta
nia całeg ) szeregu nowych państw, ponieważ 
,,olbrzymy impeijalistyczne nie były .w stanie 
podzielić między siebie różnych sfer wpły
wów" (?!). Stąd ciągle kryzysy międzynaro
dowe. (Imperializm bolszewicki, by unikać 
kryzysów międzynarodowych, nie dzieli się z 
nikim steram' wpływów i sam zagarnia Gru
zję, Armenję i im., a nie jest jego winąi, ie  nie 
udało mu się połknąć Polski, Łotwy, Estonji i 
t. d.). Między Anglją ; Francją są wciąż star
cia, Europa coraz więcej zadłuża się wobec 
Ameryki, która ma już w swych rękach trze
cią część tonażu świataowego, a dąży do zagar
nięcia wszystkich kabli. Stosunki między An- 
glją i Ameryką zaostrzają się z dnia na dzień. 
W roku 1924 fiota amerykańska będzie więk
sza, aniżeli połączone floty Auglji i Japanji,

„I nie trzeba być (prorokiem —- prorokuje 
Trocki — by stwierdzić, że tu zbliżamy się do 
zbrojnego starcia między Anglją i Ameryką. 
Mamy do czyn'en:a z jedynym w swoim rodza
ju wypadkriem w dziejach, gdy można z punk
tualnością kalendarza (!) przepowiedzieć star
cie zbrojne".

Któż dokona rewolucji?! Niema obecni©

jedynej klasy robotniczej, lecz jest masa 
„warstw" robotniczych. Obok robotników wy
chowanych w' tradycji ruchu robotniczego, ma 
się do czynienia z nowenn warstwami, powsta- 
łemi po wojnię. I tylko o „wielkiej ilości ko
biet i młodzieży robotniczej, które dopiero nie
dawno wstąpiły na pole walki klasowej" — 
tw:erdzi Trocki, że ożywione są duchem rewo
lucyjnym (Trocki ma na myśli, oczywiście, du
cha komunistycznego, który istotnie ni© ima się 
ludzi poważnych i myślących). O drobnomiesz- 
ćzaństwie mówi Trocki, że w okresie rewolu
cji zajmie stanowisko „pośrednie" mędzy bur- 
żuazją a proletariatem. O wlościaństw:e mó
wi, że duże odłamy tegoż wszędzie wzbogaci
ły się wskutek nadmiaru pieniędzy papiero
wych, ale „w istocie rzeczy" ucierpiały (!?) z 
powodu obniżenia produkcji w wielkim prze
myśle. Czy ci „cierpiący" chłopi staną po stro
ni© proletarjatu, czy burżuazji, czy też „po
środku" — Trooki przezorni© nie mówi ani 
słowa.

Skreśliwszy obraz stosunków światowych 
i przepowiedziawszy z dokładnością kalenda
rza wojnę angielsko - amerykańską na rok 
1924, Trock; z całym już spokojem i skromno, 
ścią oświadcza słuchaczom: „To wszystko (!)
świadczy o słuszności naszego stanowiska, na
szej taktyki, naszych metod walki". Ale zaraz 
dodaje: „Mustmy dokładnie zbadać naszą tak
tykę, by wszystkie sprawy taktyczne przysto
sować do istniejących warunków, mianowicie 
do każdego kraju z osobna. Tu leży punkt 
ciężk 'ról zadań obecnego kongresu". (A więc 
nie wszystko znowu było takie słuszne!).

W końcu Trocki określ© zadania partji. 
Naj ważni ej szem je®t wzmocnienie partji, by sta
lą się ,,partją czynu". Paitja „musi" stać na 
czele mas walczących (a jeśli masy nie zgodzą 
»ię na to?), jasno i  dokładnie określać hasła 
walki, by przystosować ją do „strategji walki 
klasowej". W chwili starcia z wrogiem partia 
„musi" utworzyć z pojedynczych warstw ro- 
bdtmiczych jedną armię. Buriuazja chce węzeł
kiem i środkami ni© dopuścić do rewolucji, a 
„oportuniści" starają się przeciągać jej b eg, 
ale komuniści' „muszą" pogłębiać różnice kla
sowe (t. j. robić „putsch©"). Komuniści wresz
cie „muszą" zjednoczyć masy robotnicze pod 
znakiem wspólnego celu i poprowadzić je na 
drogę dyktatury i rewolucji socjalnej. (Jak 
komuniści „jednoczą" masy robotnicze widzi
my codziennie. Aby masy robotnicze dały s ę 
prowadzić na pasku przez komunistów ni© mo
że już chyba być mowy wobec doświadczeń 
dotychczasowych. Tu nawet przynęta wojny 
w r. 1924 nic nie wskóra. Z mowy Trockiego 
przebija wyraźnie bankructwo metod j. taktyk’ 
komunistycznej. Ale nie m«żnn zarzucić tej 
taktyki i tych metod, jożcH a1© chce zostać ko
munistą. Dlatego Trocki mówi coś o przysto
sowaniu się do warunków i t. p., ale jednocze
śnie -aleca taką samy taktykę, jak dotychczas. 
I inaczej być nie może).

Na trzectom posiedzeniu odbyła się dy
skusja nad referatem Trockiego. Sprawozda
nia komunistyczne nic, oczywiśc e, nie mówią, 
czy była jakaś krytyka ze strony delegatów, czy 
nie. Wszyscy, co przemawiali po Trockim, 
przeżuwali tylko* jego wywody. A więc przed

stawiciel polskiej partji komunistycznej, wę
gierskiej, niemieckiej, Indji i in. stwierdzili 
rzecz, ni© ulegającą kwestji, że kapitalizm jest 
nienasycony, że wyzysk robotników jest coraz 
w ększy. Każdy na swój sposób zapewniał, 
ie rewolucja jest nieunikniona. Zetkiaowa za
pomniała już o swej opozycji z przed kilku 
miesięcy i również domagała się ,,czynnego" 
wystąpienia proletarjatu — w celu „przyśpie
szenia" wypadków. W swem przemówieniu 
końorwem 1'rocki znowu zabawił się w pro
roctwa, a vrięc, że w miarę wzrostu potęgi prol©- 
tarjatu powiększy się toż liczba członków par- 

Jl tji komunistycznej, że rewolucja pójdzie trze
ma drogami. Pierwszą określa „równowaga 
społeczna w Europie", drugą ..gorączkowy roz
wój Am ery ki", a trzecią kolonie, w których 
Trocki, jak wogóle cały bolszewlzm wielki© po
kłada nadzieje.

Kongres przyjmuje tezy Trockiego i prze
kazuje je komisji dla opracowania rezolucji. 
Na wniosek Radka delegaci uchwalają opraco
wać manifest do proletarjatu wszystkich Jrra- 
jffw.

Na czwartem pojedzeniu Radek zdaje
sprawę z prac komisji mandatowej. Nie wszy
stkie mandaty sprawdzono jeszcze. Tymcza
sem stwierdzono obecność 291 delegatów z gło
sem rozstrzygającym i 219 z głosem doradczym 
z 48 krajów. Nie uznano mandatów bułgarskiej 
komun, part. robotniczej ani „lewych komuni- 
stów", by nie rozpraszać ©’I komunistycznych. 
Niezależni socjaliści Estonji, „Bund" z Polski 
i Poale - Sion prowadzą rokowania o prayatą- 
ptome do III Międzynarodówki, « delegatom 
przyznano głos doradczy.

Następnie Radek wylicza, Ile głosów przy
znano poszczególnym krajom, prayczem 
cza, że brano pod uwagę ni© tyle silę liczebną 
partji, ile stosunki miejscowe, stopień zwarto
ść' rewolucyjnej proletarjatu, jakoteż znacze
nie daneg * kraju w ogólnym rozwoju rewolu
cji międzynarodowej. Przyznano tedy; Niem
com, Francji, Włochom, Rosji i' Ozecho-Słowa
cji po 40 głosów, tyleż otrzymał Związek Mło
dzieży Komunistycznej, po 30 głosów przyzna
no: Anglii, Ameryce, Polsce. Ukrainie, Norwe
gi', Jugosławii, Bułgarji. Hiszpanja, Finlan- 
dja, Rumunją, Łotwa, Holandia, Belgja, Litw*, 
Szwajcarja i Austrja otrzymały po 20 głosów! 
Inne kraj© po 10 lub 5. Sprawozdani© Radka 
Kongres przyjmuje bez dyskusji.

Zabiera głos Zinowjew, by zdać aprawę s
działalności międzynarodówki.

lhiizka i z daleka.
KOOPERATYWY ROBOTNICZE W BELGJL

Obywatelka Marja Orsetti wydała świeżo 
niewielka, ale ważką broszurę o „Socjalistycz
nych kooperatywach belgijskich". Zbiegło się 
to wydawnictwo z dorocznym zjazdem naszych, 
polskich kooperatyw robotniczych — i każdy 
z uczestników tego zjazdu, czytając broszurą 
p. Orsetti, nie oprze się odruchowi myśli I u- 
czucia: „jak nam jeszcze daleko do tej wyso
kości świadomości koo peratysty czinej, na ja
kiej znajdują się socjaliści koojperatyśd bel
gijscy!" >— Zależy to, być mode, od zrównowa
żonego, beznamiętnego cihaxaifcteru Flamam- 
dów belgijskich,, choć przecie d iw Bejgj® są 
prócz Ełamaudów Waltoni, krewcy, pełni tem
peramentu, zbliżeni do Francuzów, socjaliści* 
kooperntjśei. Zależy to jednak od innych 
czynników, które ujawnia hi stor ja kooperacji 
w Belgjli. Dobrze ’by łoby, gdyby każdy nasz 
ko operaty sta umiał na pamięć hastorj ę tego ru
chu ściśle robotniczego, wyrosłego z© świado
mości robwtoiczej, zbiorowej,, prawie bez u- 
dzisiłu inteligencji. Zupełni© jak w Rochdalu, 
śród pobożnych kwakrów, wyznawców Owe
na. Ani tu ani1 tam, ruch ten nie był polityczny. 
Nie rodził się z walk’, a z potrzeby. Netylko 
uiaterjalnej. Zarówno rochdalscy tkacz©, jak 
i belgijscy piekarz© zamierzali wyzwolić Kię 
z zależności) od wyzysku drobnych i więk
szych kapitalistów. Ale przed'ewszystWern 
by® to wyznawcy, religijnym poprostu objęci 
entuzjazmem dla idei kooperacji. Na ten szcze
gół nie zawsze xwrocaja uwagę dzisiejsi hi
storycy tego ruchu. Dziesięciu piekarzy łączy 
się ze sobą, wypiekają ohleib dla użytku wła
snego i przyjaciół, dla najbliższych współwy
znawców ideowych. Pracują w najcięższych wa
runkach. Sami pieką, sami raziwmą chleb. 
Czynią to po nocach, a w dzień (pracują, jak 
dawniej u majstra na cudzy rachunek. Sołi- 
darnwść robotnicza (podtrzymuje ich. Soepty- 
cyzm kazałby przepuścić, że zamiary mi© dadzą 
&ię urzeczywistnić, że z motyką, mianowicie, 
szaleńcy tylko rzucać się mogą na zdobywanie 
fortec tak mocnych, tak okopanych, tak naj©(. 
żonych armatami wszelkiego kalibru, oo Kapi
tał. Szlachetnej pomięci Don Kichot puszcza, 
się na podobne przedsięwzięcia! W  duszach 
tych prostych praktycznych ludzi, musiały te-
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&J palić się, żarzyć się 1nme siły, które srepty- 
qy«m naturalny, aćrudhowy presttyyo, ipralr- 
tycznego catowieka pokonały -w awycie’Jrim 
pojedynku. 1 tą silą był Entuziasm. Nie mówi 
O m ej ab. Orsetti, ii© źe ją daminiemyrwa, uwa- 
tą  za maturalną. Tak nie jest, i  .gdyby tak 
było, kooperatywy nasze wyglądałyby inaczej, 
na/wet działając w odimiennych warunkach po
lityczny oh i społecznych, nawet /biorąc ipad u- 
wiagp odmienny temperament, brak prsygoto- 
m snia i wiele innych braków, nam wdasci'wydh- 
Wiemy s historii, jak powstawały Domy Lu
dowe w Brukseli i i 'Gandawie (na sir. 12 Ge
newę należy .poprawić na Gandawę). Nigdy- 
by z nich nic nie było, albo byłyby zgoła an ale 
■Beczy, gdyiby na czele tych instytucji nie było 
— entejastów . Przed parni dziesiątkami lat 
Łjrty to’ drobne zalążki piekarni. „Mieściły się 
W brudnych i ciasnych poumesziczeniach, rate- 
rsx w  piwnicach. Ciasto przygotowywane 
ręcznie, przy braku wszelkich urządzeń ha* 
gjsniiaznych, nie wolne było od brudu i potu 
Wbotaiików". Dziś są to olbrzymy. (Piekarnie 
mechaniczne, posiadające urządzenia, o jakich 
mamyó tylko można u nas, wypiekają góry 
chlebów, które armja cala woźniców, przy po
mocy koni i psów rozwozi po mieście koqpe- 
ratystom. Nad piekarnią wyrosła dalsza, kon
dygnacja bandlotwa: skład, odzieży, mebli, bie
lizny, obuwia, książek. Kooperatysta może się 
•aopatmyć w e wszystko w Domu Ludowym, 
łłoźe sniałeść tam całkowite urządzenie do
mowe. Znajduje i restaurację i kawiarnię 
fbes alkoholu, o kochani towarzysze!) i iksiię- 
£*nn4ę partyjną, i redakcję pisma. Znajdzie i  
wanctaty, w których te wyroby są przygoto- 
■wywarte. W Gandawie, w olbrzymim pałacu 
Voomithi (znaczy to po flamandzku .,Naprzód*') 
■włażą malowidła na ścianach, wyobrażając© 
Wwtarję pracy ludzkiej, malowane przez fcoo- 
peratystów, uczniów pewnego malarza, aocoa- 
flsfty, który specjalną szkołę malarską, .socjaM- 
■tyesną, stworzył; wydobywa on z szarego tłu
mu talenty rysownicze- malarskie, cKikrywa du
rne artysty azne, które znajduja dla siebie i śwdą. 
tyntę i drogę d środki wyrażania pomysłów es
tetycznych w tym samym „Domu Ludowym", 
■ którego otrzymują chleb codzienny. W tym 
■araym domu jest i księgarnia, która nietylko 
ąpixedmje, ale i wydaje książki. Jest i redak
cja dlzi'emniika smcjaListycznegfi. Ten. Doro Lu
dowy daje robotnikowi wszystko, czego potrze
buje do żyda materjalnego a duchowego. Za- 
Bpakaj* jego .potrzefby. Uczy go i kształci. Czy
ni z niego nietylko spożywcę, ale i współprac 
cownika, ale i twórcę. On ibowtiem oietyiko 
dom te® wybudował, ale on w  nim wszystkie 
pełni funkcje. On sprzedaje obuwie ii książka'. 
On m aluje treski kunsztowne na ścianach. 
On prowadza chór robotniczy i orkiestrę, które 
w tym samym Domu Ludowym swoje mają 
salony. i  w których śpiewają i grają teoopera- 
tyśctf. On redaguje pismo a pisze je. Kiedy 
przed laty zwiedzałem „Voorn!f“ gamdawski, 
nie bez źdzsiwdenia dowiedziałem się, że cały 
skład redakcji, to — robotalcy. Nńetylko An- 
seede, wielki genjalny robotnik, który ten doan 
stworzył i uczynił 'go tern, ozem jest dzisiaj, 
ale wszyscy jego wspótpraooiwindicy. Mówili tyl
ko po flamandzku. Pisali i drukowali... To też 
było dzieło kooperacji

Książeczka obywatelki Orsetti znajdzie 
wielu czytelników. Może znajdzie i wielu wy
znaw ców . Bez wyznawców żaden ruch społecz
ny obejść się nie może, a bez entuzjazmu n i
czego na serj'0 ruch robotniczy nie zbuduje- 
"Wforew temu, oo autorka mówi .kapitalizm  nie 
jest w agonii". Niestety, dawno juź Mię byl 
tak silny, jak obecnie po wojnie. T tom silniej
szy powinien być nas wszystkich Entuzjazm. 
Tle że słusznx>ść miał umierający Saint Simon, 
gdy mówił do ukochanego ucznia: „Pamiętaj 
Rodriguez, że wiele trzeba Entuzjazmu, aby 
wielkich dokonać rzeczy".

Henryk Bezm&ski.

ęę»ęw «»w»«   * ■'"> — — w   — — — .

Bi!z—festoter keaistfci?.
„Od śmierci Liebknechta nie było odważ. 

'Wejszego bojown’ka proletariatu" — głosi o- 
dezwa partji komunistycznej Niemiec., ,.Męż- 
*ty, nieustraszony, beznteresowny bojownk 
■ewolucyjnego proletarjatu" — pisze „Rotę 
Fahne" wiedeńska. 0  kimże to mowa w tych 
■pełnych zachwytu słowach? Ano o Maksie 
Hólzu, skazanym przed kilku dniami w Berli
nie na dożywotnie więzienie, za cały szereg 
przestępstw, które już to sam H81z popełniał- 
już to inni za jego namową, rozkazem, lub pod, 
jego przymusem.

Albowiem Hćilz był „wodzem" bandy, któ
ra od dwu lat grasowała w Niemczech środko
wych i dokonała wielu napadów na bank', in
stytucje rządowe, osoby prywatne i t. d. Gło
śną była dz alalność H5łza zwłaszcza .po za
machu Kappa i w czasie ostatniego .,putschu“. 
W czasie wojny był on huzarem. Natura wy
bitnie żołnierska, nie mógł on po wojnie zna. 
leźć dla siebie odpow edniego pola pracy. Set
ki i ty®ące jego współtowarzyszy, któryr# tak 
samo zasmakowało rzemiosło wojenne, wstą
piły do różnych organizacji wojskowych v. Gol
isa, Bermońdta, Bauera, Eschericha i L p. Za
wad jarka natura Hfilza pragnęła jednak szer
szego poda działalności. Chciał sam zostać wo
dzem. Obdarzony sprytem, zorjentował się 
szybko, że właśnie komunistom, gotującym się j

z dnia na dzień do „ostatecznego zwycięstwa'* 
brak „fachowca" wojskowego i oddał » ę  na 
usługi komunistów.

Trzeba przyznać, że Hólz byl ruchliwy i
czynny. Pomaewaiż działalność swą zabąrwiał 
hasłami rewolueyjnemi, przyciągnął na swą 
stronę nietylko męty społeczne, ale także jed
nostki, które uwierzyły w jego frazeologię. Lu
dzi swych H8k, trzyma! krótko, a że był kiep
skim wodzem, więc narażał ich na śmierć i 
więzienie. Sam jednak zdołał uśpić czujność 
władz, które ogłoś Ty nagrodę za jego głowę. 
Wreszcie schwytano go i osądzono. Na roz
prawie sądowej zachowywał się wyzywająco, 
drażnił bezustannie j prowokował sędz;ów, wy. 
dawał okrzyki rewolucyjne, a gdy ogłoszono 
wyrok zawołał, że „nadejdzie dzień zemsty i 
wolności".

Z całej ,,rewolucyjnej" działalności Hólza 
w dać, że nie miał on nic wspólnego ani z so
cjalizmem, ani z walką klasy robotniczej.

Jest to natura awanturnicza, o skłonno
ściach rabusia. Posługiwał się fraźesami ko- 
munlstyeznemi, bo mu one pomagały i uła
twiały rzemiosło rozbójnicze. Komuniści za
chowywali się wobec niego rozmaicie. W ro
ku ubiegłym organ ich „Międzynarodówka Ko
munistyczna" wyrzekał się Hólza, twierdząc, że 
on jest nie komunistą, i że jego działalność 
jest powrotem do okresu utopji i romantyzmu 
politycznego.

Ale w ostatnich czasach, gdy Moskwa do
magała *ię „putschów" i wygrywała Komun. 
Rob. Par. przeciw „zjednoczonym", następcy 
Levi‘ego zaczęli uważać H81za za swojego czło
wieka. I  istotnie dowiadujemy się teraz, po

rozprawie sądowej, że należał do partji. Ba, 
nietylko należał, ale był istotnym przywódcą 
partji, który dyktował jej oo ł jak robić.

Po osądzeniu HOlza obie komunistyczne
partie wydały odezwę, zawierającą słowa, przy
toczone na wstępie i wezwały do manifestacji, 
która zupełnie się nie udała. Depesze donio
sły, że kongres moskiewski złożył Hoizow' 
hołd, jako ..bojownikowi proletarjatu". Jeżeli 
Holz zachował spokój du ha, pewność siebie, 
a  nawet humor — jak głoszą pisma komuni
styczne — to pewnie się śmieje w kułak z po
wodu tego okadzania go dymem pochwal i po
chlebstw komunistycznych, o ile wierzy w ich 
szczerość. Ale cały ten kult Hólza jest obrzy
dliwą komedją, demagogicznym wyzyskiwa
niem frazesów rewolucyjnych, wykrzykiwanych 
podczas rozprawy sądowej przez herszta bandy 
rozbójniczej (który z góry wiedział, że będzie 
skazany i liczył nawet na karę śmierci) dla 
celów agitacyjnych.

Obmierzłe to i wstrętne i dowodzi tylko, 
jak nisko upadli przodownicy , fprzedniej stra
ży proletarjatu". Dla nich Httlz jest prawdzi
wym rewolucjonistą", którego przeciwstawia 
się... Karolowi! Kautskyemu, który wprawdzie 
wziął w arendę marksizm, ale nic wspólnego 
nie ma z  rewolucyjnoócią (tak pasze „Rote 
Fahne" w W iedniu!). Robotnicy .berlińscy da
li milczącą odprawę wielbŁcektm Hólza, boj
kotując manifestację na jego cześć. Ale nie 
zapomnieli o nim teoretycy i praktycy „pu
tschów", zebrani na kongresie moslrewskim. 
W art Pan pałaca, a pałac Paca.

Hólz jest symbolem ewolucji komunizmu 
do „putschizmu" i bandytyzmu.

U  związki Eisllif pili! w iiim
(Dokończenie).

(Po fcrótłdej dyskusji ł  p rzy jęcću zasadni
czych wytyczny eih, zawartych w referacie o 
stosunku Z- S- 'P. do ametryka ńskiego ruchu 
robotniczego, Zjjazd' przystąpił <k> nowego 
pisnMu porządku dziennega 

Prasa.
Referuje krótko tow. Sofeo*ow*M.
Na podstawi© rozwoju pism partyjinjyidh; 

„Dziennika Ludowego" i ^Kobotndka Polskie
go", moiżna dziś dosko'nale tabsenwowaó ol
brzymi wzrost (wiptywów soojaJistyaznycih ma 
wydhodźtwo polskie. Wpływy naoze, podtrzy
m yw ane ma zewnątra piraez prasę, w istocie 
swej opierają się na sprawnej organizacji. 
Przytacza, dla przykładu, oetatnie walki aia- 
sze z  reakcją, reprezentowaną przez Wydział. 
Zakusy Wydiaiału, jego uchwały pittabursikte 
rozbity się io świadomość wychodźców. Prasa 
nasza dokonała bandzo wiele w  kieruniku roz
budzenia krytycyzmu mas. Szereg bowanzyaizy 
zabiera głos w dyskusja, zadając ipytania, na 
które tow. Sokołowski udziela wyczerpują
cych odjpowiedzi. . 1

Referat dl odpowiedzi na inteipelaqję 
przyjęto jednogłośnie do wiadomości.

Emigracja i reemigracja.
Referuj© tow. A. Olszewski.
Na sali znajduje sdę p. Kwapiszewski, 

przedstawiciel rządu polskiego, oczywiście w 
charakterze słuchacza. (Przysłany (został dla 
wysłuchania referatu i uchwał odnośnie <to 
sprawy emigracji 1 reem igracji

Tow. Olszewski w długim referacie poda-1 
je  obraz życia emigraata polskiego, zdanego 
dotychczas nieanal bez dbrony na łup wszel
ki ego rodzaju łapdchtopstwa j najokropniej
szego wyzysku. Konsulaty polskie podjęty wiel
kie zadani© zatop lekowa ma się tymi robotni
kami. Dotychczas ta praca konsulatów wyda
ła  juiż poważne rezultaty, pozostawia jednak 
jeszcze bardzo wiele do życzenia.

Najpilniejszą w danym razie jest fewestja. 
zaopiekowania się reemigrantam?- Nietylko 
przed chciwością agentów trzeba idh chronić, 
należy wn dać wskazówki, jak imają w Poise© 
pracować. Możnaiby w potrotzumii'eniu z  uczci
wymi organizacjami, jak Stowarzyszenie Me
chaników, naprzykład, pozakładać biura in
formacyjne. Tam reemigrant mógłby enątleść 
współ tow ar zvszy, którzy jadąc w jedną stronę 
i z jednakowymi colami, mogliby stwonzyrć 
potężne kooperatywy ozy to rolne, czy spożyw
cza, ozy przeanysłofwo-wjdwórozie. (Referat tow. 
Olszewskiego po krótkiej dyskusji został z vr 
zaaniem przyjęty.

Trteei drień obrad.
Trzeciego diuia obrady rozpoczęto o  godz. 

8-©j rano w obecności 48 delegatów. Inni de
legaci nadeszła z nieznaomyim ©późnieniem. 
Na porządku dziennym refeirat tow. J. Czar- 
nock ego o zagranicznej polityce Polski w ot 
statnich dwu łatach.

W półtoragodzinnym, rzeczowo i bardzo 
staranmi© opracowanym refeiraici© kreśli tow. 
Czarnocki obraz polityiki zagranicznej Polsiki 
w ostatnich dwuch latach- Omawiając oficjal
ną politykę rządową, przedwstawia jej poli
tykę iR 'P. S.

KONSTYTUCJA
Z kolei przystąpiono do omawiania ®m’an 

i poprawek konstytucji Z. S. P. Komisja przed- j 
klada projekt konstytucji, poważnie różniący i

Się od dotychczas obowiązującej. Dyskusja i 
głosowani© odbywa śsię częściami. Ostatecznie 
wprowadzono kilkanaście zmian w projekcie 
komisji, al© przyjęto jej projekt zasadniczo.

Widbeo przewidywanego eilniejszego ru
chu ©migracyjnego ł istnienia urnowy orgami- 
®acyjn©j z P. P . S-, znstrzażono, iż każdy czło
nek P. iP. S-, przybywający do Stanów Zjedno
czonych, o fle zaraz po przyjeżdzi© wstąpi do 
Z. S. P. i wykaże się legitymacją, że był da
wniej członildean P. P. S„ uważany jest aa' 
członka Ł  S- P . od dinia, Wedy został przy
jęty do Polskiej Partji Socjalistycznej.

Po załatwieniu zmian w  konstytucji Związ
ku Socjalistów Polskich, dłuższy referat wy
głosi! tow- ifŁ Czapiński o  międzynarodów
kach socjalistycznych.

Nastąpiło załatwieni© spraw czysto orga- 
uiaacy^nych, przyjęcie rezygnacji tow. 5So- 
trowakiego 0 urzędu sekretarza generalnego 
i t. p. Tow. Piotrowskiemu 2ljazd wyraaił go
rące podziękowanie za sumienną i  pełną po
święcenia pracę dla organizacni.

Pray nominowaniu kandydatów na stano
wisko sekretarza zatrzymano się dość długo. 
Usiłowano postawić kilku kandydatów. Wo
bec jednak zrzeczenia się szeregu kandyda
tów, pozostał na liści© kandydatów tow- J. 
Czarnocki, który kandydaturę przyjął i tow. 
H. Dłusfca, nieobecna na zjeździ©, o której 
więc nie wiedziano, czy kandydaturę przyjmie.

Pod koniec juź zjażdu załatwiano jeszcze 
kilka drobniejszych spraw ł interpelacji (Mię
dzy innymi rozpatrzono aplikację tow. A. Dęb
skiego i przyjęto go w  szeregi Z. S. P.

1P0 wyczerpaniu poxzą’dku dziennego, prze
mówił serdecznie tow. pce. Czapiński, stwier
dzając, że wywozi ze Zjazdu bardzo dodatnie 
wrażenia. Widział towarzyszy polskich w A- 
maryoe, obradujących nad! fcwestjami poważ
nymi, widział ich wyrobionych, loddanydh pra
cy organizacyjnej przywiązanych do walki 
prowadzonej przez P. P . S. Przypomniał 
raz jeszcze wielki© zadania, jakie stoją przed 
klasą robotniczą w Polsce 1 zakończył apelem 
o wzmożenie działalności socjalistycznej na
gruncie amerykańskimi-

Odpowiada tow. Czapińskiemu tow. Pio
trowski, gorąco, serdeczni© wyraża .podziw dla 
.pełnej wysiłku pracy P. P. S. Kończy okrzy
kiem na oreść Z. S. P. i P. P. S. *

Krótkim przemówieni em zakończy? tow- 
Sokołowski Ziaid, wzywając delćgatów i go
ści, by wiąpólnie odśpiewano staTą pieśń — 
„Czerwony Sztandar". Popłynęły silne dźwię
ki naszej pieśni1 robofaiczeit, hymnu walki 
zwycięskiej!

Zwolna rozchodzili się towarzysize, żegna
jąc sdę serdecznie. Rozjechali się do domów, 
iby w balach swoich r.dać sprawozdanie i za
grzewać do wytężonej pracy.

Uchwalono szereg recolucji i wniosków, 
z  których waArdejis®© przytaczamy w całości 
łub w obszemean streszczeniu:
W sprawie stosnnka d« Am. Parfji SnejaJistyeąnej.

Po wysłuchaniu referatu tow. W. Korikusw-.w- 
aikiego oraas optoji gen. sekr„ tow, Z. Piotrowskie
go, który z polecenia K. W. pertraktował z Am. S- 
P. w sprawie ewentualnego przystąpienia Z. S. P. 
do S. P., Zjezd uchwala:

1. Utrzymać nadal bratni stosunek do Am. S. 
P. i współpracować 1 nią ca polu polityoznem i 
wszędzie tam, gdzie zajdzie tego potrzeba;

2. Wstrzymać się aarazie z przystąpieniem do
}

Ł  P- poleoaaąa nadal iK. W. Z. S. P. KtodnenSe prą
dów, nurtujących wewnątri Am. S. P. i informowa
ni© agóiu członków. Skoro wewnętrzny likind Asa. 
S. P. zmieni się tak, ńe przyctfpienia będzie możŁi- 
weea beą wyrseikatnia się poetułatu o nasmej łącasuo- 
śef c bratnią P. V. S. I slaindu jej pomocy, JL iW. od
da sprawę połączenia gię s Am. 8. P. do decyzji 
ogółu członków.

Sżałe Msiłanie fundkaxn P. P. &
Ogrom pracy laty sarć^mo przed nami w Ame

ryce, jak i przed bratnią naezą P. P. S. w Polsce, 
Tutaj manny preeorywać zacbwaszczomą rniwę wy
chodźczą, wypleniać kąikol zastany przez kler, łapi- 
chlopstwo i poHtykierai.wo; mamy przeciwdziaiać 
zdradzieckiej w stosiniku do państwowości, polskiej 
polityce ameryfk.-połskćgo kołtuństwa. Tam1 w kra
ju stokroć większe j trudniejsze zadainie leży przed 
P. P. 8.: przekształcanie dzisiejszej (Polski drobnio- 
mieszczańśkiej i burżuazyjnęj na Polskę soojali- 
atyczną. W pracy tej każdy a nas brać musi 4ywy 
udział, przybliżając przea to dzień ostateosnego 
rwyedęstwa. Musimy też. ni© jak do tej pory — 
dorywczo, przypadiloowo, lec® stal© d systemaityeB- 
nie zasilać finansowo P. P. S., która wszak dla nas 
■wszystkich przygotowuje lepsza, enotoiejszo warun
ki w IPolsce. Mając to na uwiadae, apelnjemy do 
wszystkich członków orgamfcacji, by idąc wzorem 
wielu już oddziałów, starali się wprowadzać u sie
bie dobrowolny lecz stały podatek na nasilenia 
funduszu P. p . S.

W sprawie emigracji i reemigracji.
1. Zjazd poleca K. W. wypracowanie memoria

łu, w którym powinny być ściślej ujęte wszystkie 
aprawy poruszone referacie na temat „Emigra
cja i reemigracja “. Memorjai ten Zjazd poleca 
przesłać do Klubu Posłów i C. K. W. P. P. S. na po. 
średmctwwm tow. Czapińskiego, w celu zużytko
wania zawartego w nam msterjału przez naszych 
posłów w Sejmie Rzeczypospolitej Polskiej.

2. Zjaed poleca iK. W. wybrać komisję dla opra
cowania instrukcji dla emigrantów.

3. Zjazd poleca K. W. opracować memorial, by 
pray pomocy włada amerykańskich ustalić census 
Polaków w Ameryce,

W aprawie Górnego śląska.
Dziewiętnasty 'Zjazd Z. S. P, do glębd wzruszo

ny krwawymi walka mu, jakie proletariat górnoślą
ski, sprowokowany konezachtami dyplomatów bur- 
żuazyjayćh, musieł podjąć, by bronić euwj niezłom
nej woli polącłenia snę z macierzą - Polską i 
wzmocnienia szeregów' proletarjatu polskiego — 
przesyła braciom swym na Górnym Śląsku wyrazy 
najwyźsaego uzmania. .Podnosimy glos protestu 
przeciwko wszelkim próbom pogwałcenia wyraźnej 
woh Ślązaków, wypowiedzianej w plebiscycie.

Niech tyje polaki' Górny Śląsk, złączony a pol
ską!

międzynarodówka.
'Zjazd Z. S- P. odbyty w Rochester, W. Y„ po 

wysłuchaniu referatu tow. posk Kazśmieraa Cza
pińskiego, wychodząc z założenia, że ścisłe wapół- 
dziaiłanće międzynarodowego ruchu socjalistyczne
go w walce o zdobycie ustroju socjalistycanego jest 
koniecznym warunkiem zwycięstw© klasy pracują
cej, stwierdza, że należy usilni© dążyć do zbudowa
nia nowej międzynarodówki robctaikaej, obejmują
cej wszystkie partje socjalistyczne świata.

Międzynarodówka socjalistyczna ni© może jed
nak być eapraecaemiem praw robotników każdego 
narodu do ostatecznego i całkowitego decydowania, 
jakimi środkami i metodami ma się posługiwać 
dla waLlti a panującym w ich 'kraju uciskiem po
litycznym i ekaromneznym. To prawo niepodległe
go stanowienia o własnej taiktyoe uważamy za na©- 
naruazalne.

Międzynarodowa organizacja proletarjaitu) ma 
łączyć poszczególne organizacje narodowe socjali
styczne dla walka na terenie międzynarodowym.

Zadaniom tym nie odpowiada ani 1 zw. Drugą 
Międzyuiarodówka ani Trzecia, t  zw. Moakiewak*.

iPróby etworzema Czwartej Międzyinarodówild, 
jakkolwiek nie doprowadziły do pozytywnych re
zultatów — należy podejmować w dalszym ciągu.

Wzywamy więc P. P. S., by współdziałała pró
bom odbudowy szczerze socjalistycznej Międzyna
rodówki. Wobec doniosłości sprawy i tkomiecsmołei 
szybkiej altcyi. Zjazd Z. S. <R upoważnia delegatów 
P. P- S. ma zjazdy Międzynarodowe, aby reprezen
towali równocześnie Z. S. P., zgodnie a instruilccja- 
mi, jaldch tym delegatom udzieli Zjazd IP. IP. St. 
Rada Naczelna, albo G. E. W, p . P. S.

Do crfonićw K. 0. N.

Zważywszy, że Komitet Obrony Narodowej dte 
odgrywa obecnie żadnej roli; że jedyną siła, która 
n ©zmontowanie dalej kontynuuje prace dla wolne- 
fei i szczęścia narodu polskiego — jest Związek So
cjalistów (Polskich, Zjazd wzywa wszystkich byłych 
członków iX. O. N. do wstępowania w szeregi 'Z. S. 
P., organizacji pracującego ludu jwlskiego.

Czasopisma nadesłane.
Ukazał a ę  Nr. 7—8—8 ySkamandra". Nowy

zeszyt, zawiera’: niednukowaną dotąd parafrazę A- 
dama Mickiewicza V pieśni poematu Yołtaiito p. t  
„Pucelle diOrleana" (ze wstępem St. Szpołańskie- 
go); Stefana Żeromsśkiego prolog do „Białej rę- 
kaWfczłdn. Adolfa Nowaczyńskiego ^kamandb.r 
połyska, wiślaną świetlącą sdę falą...* Początek 
powieści J. Iwaszkiewicza i J. M. Ryta/rda p, ł. 
„Jack, Tsy i Szasza", dokończenie El&bwid a (More
au: ,. Dzieje fofcierza" w .przekładrta Stofaat Na- 
pieraJdego), Ul akt dramatu wizyjnego Wł. Za- 
wlsto-wskiego jrA.mcr Felix**-, „Teorię czystej for- 
trtr w poor,ii" St. Iga. AVitMewikaa, poezje J. Le
chonia.. A. Słonimskiego i J. Tuwima.



Obrady sejmowe.
Sesja trzecia. — Posedzenie 239.

Olbrzymi porządek dzienny nie mógł być 
wyczerpany na wczorajszem posiedzeniu Sej
mu, które trwało z przerwą dwugodzinną pra
wie dziesięć godzin. Część spraw, m. im. usta
wę o zniesieniu ograniczeń w zakresie obrotu 
ziemiopłodami oraz o postawieniu w stara likwi
dacji Min. Aprowizacji, jak niewinnie brzmi ty
tuł ustawy o wolnym handlu^ — przeniesiono 
na dzisiejsze posiedzenie. Na czoło wysunęli 
się dyskusja nad wnioskiem rządowym o raty
fikacji konwencji polsko - rumuńskiej oraz dy- 
ekusja walutowa.

lo n n ie  iiraultzEi lila Holi.
Po odczytaniu litanji interpelacji, oznaj

mieniu i  fotelu marszałkowskiego o zwolniem/u 
p L. Skulskiego z urzędu Min. Spr. Wewm. o- 
raz mianowania na to stanowisko p. ^ ł .  Racz- 
kiewioza, przystąpiono do projektu ustaiwy o 
zmianie niektórych przepisów obowiązującego 
w b. Królestwie Kongresowem prawa cywil
nego, dotyczącego praw kobiet. Stała się 
praytem rzecz ciekawa, iże w głosowm iu po
słowie - kobiety ze stronnictw prawicowych 
głosowały razem z lewicą za dalej dącemi 
wnioskami i znalazły się w mniejszości. Usta
wę całą przyjęto w brzmieniu Komisji,, Prze
bieg dyskusji był następujący;

Referent p. Zygmunt Seyda: Kodeks obowiązu
jący w b. Królestwie zawiera wiele zupełnie prze
starzałych i wprost śmiesznych ograniczeń praw
nych, dotyczących kobiet. Komisja 'Prawnicza po
stanowiła nie wdawać się narazie w opracowanie 
całokształtu tych kwestji, a zająć się tylko usunię
ciem (najbardziej krzywdzących ograniczeń. Art. 
192 kodeksu o administrowaniu majątkiem żony 
przez męża raier wsunięto. Różnica zdań było głów
nie co do art. 414 kodeksu, który wyklucza nie- 
w ia.tr od .opieki i udziału w radzie familijnej. Art. 
tea w punkcie S-ym postanawia, że osoby wyma
zie mieobraeścijańskiego nie mogą być opiekunami 
nad chrześcijanami. W Komisji wyłonił się wn do
łek, aby przy tej sposobności i tein punkt usunąć, 
Komisja jednak postanowiła nie wdawać się w me
rytoryczne rozpatrywanie tego żądania, dlatego,- że 
oala ta ustawa ma ściśle oigrmiczona tendencję,

P, Balicka (45w. L. N.) zwraca uwagę, że w 
Kon. Prawniczej rozpatrując tę sprawę wszyscy w 
teorji ugodzili się, że ograniczenia są przeżytkiem. 
W praktyce jednak jest inaczej. Kobiety żądają 
oaprawiemia krzywdy a ni« prerogatyw. Wnosi po
prawki o zniesienie władzy męża nad majątkiem i 
prerogatyw do wychowywania dzieoi.

l \  HwtgUis jest zdamia, że ustaw?; gwałci Ktń- 
•lytację w artykule, który odmawia n iecłtrześoi ja- 
nom prawa opieki nad chrześcijanami i żąda znie
sienia tego artykułu. Przemówienie p. Hartgiasa, 
chwilami dość ostre, wywołuje wrzawę na ławach 
prawicy. Krzyczy i rzuca aie głównie to . Madejo- 
wiie*. a p. Gruesbauin niemniej hałaśliwie i  ener
gicznie odspowiada mu.

Przemawia jeszcze p. buligowaki przeoiwko po
prawce pos. Balickiej.

Minister Sprawiedliwości Sobolewski w imie
niu Rządu oświadcza się za projektem w brzmieniu 
większości iKom. 'Prawniczej, a .przeciw poprawkom. 
W treść .poprawki .p. Hartgiasa merytorycznie raie 
wchodzę, too to do rzeczy nie należy. Zupełnie 
niesłuszny jest zarzut, że gwałć! się Konstytucję 
przez to, iż uchwalając ustawę o rozszerzeniu pra/w 
kobiet, nie zajęto się. równocześnie sprawą żydow
ską. Cała ta ustawa nie jest zasadnicza i Kom. 
Kodyfikacyjna, mam nadzieję, już w niedługim cza
sie przedłoży zasadniczy elaborat.

>Po przemówieniach kilku postów zabiera głos 
w sprawie osoMstej tow. Lieberrmun, któremu p. 
Hartglas zarzucił, że w Komisji opowiedział się 
przeciw zniesieniu artykułu o opiekunach-żydach.

To w. Lieberman oświadcza: W Komisji nie o- 
Swliadraiylem się przeciw meritum wniosku p. Hairt- 
glasa, przeciwnie, za nim glosowałem, a nie godzi
łem się tylko na formalino stawianie kwestji! tej 
przez p. Hartgiasa.

W glosowaniu odrzucono pop rowki pp. Hart
giasa i Balickiej, a ustawę przyjęto w 2 i 3 czytaniu.

(9 w olem  M iś n i  w o s ia
Przystąpiono do sprawy przedłużenia pełno

mocnictw .ministra przemysłu i handlu w sprawach 
opałowych, gdyż, jak twierdzi referent, p. Rauch, 
przygotowania do wolnego handlu węglem muszą 
jeszcze potrwać kilka miesięcy.. Komisja nabrała 
przekonania, że wystarczy przedłużenie do koń
ca roku bieżącego i w tym duchu , wnosi ustawę.

T»w. Diamand. Gospodarka państwowa wę
głem była u nas 'prowadzona w te.n sposób, że na
miętny zwolennik gospodarki państwowej musiał
by stań się jej przeciwnikiem. Cala ta gospodarka 
jest otocffloma jakąś mgłą tajemniczości j żadne .usi
łowania Sejmu, aby otrzymać w nią wgląd nie po
mogły. 'Powiem, że Ministarjum prowadziło całą 
tę  gospodarkę, jakby umyślnie, w ten sposób, aby 
ona zestala znienawidzona. Jeżeli jednak zapro
wadzimy teras wolny handel węglem, to nikt nie 
może powiedzieć, do czego to doprowadzi. Jeżeli 
w la się właścicielom kopalń utworzyć związek, 
to gospodarka prywatna gotowa nam się dać jesz
cze ibardziej we znaki, niż nędzna gospodarka pań
stwowa. Dlatego nim zadecydujemy, należy zażą
dać, aby p. minister przemysłu przedłożył nam 
azaegótowe sprawozdanie z gospodarki węglowej. 
Wnoszę więc: Sejm odracza decyzję nad wnios

kiem p. Rauoha i  wzywa Rząd do przedłożenia 
sprawo zdania a państwowej gospodarki węglowej.

W głosowaniu odrzucono wniosek odraczający 
tow. Diamanda i .przyjęto ussawą w 2 i  8 czytaniu, 
poczem przyjęto rezolucję tow. Diamanda w czę
ści dotyczącej przedłożenia przea Rząd sprawozda
nia.

Feinorcj W
Trzecie czytanie ustawy o felczerach przy

niosło niespodziankę. Zwolennicy felczerów, 
z p. Szybiłłą na czele, którzy w  komisji pod
czas drugiego czytania okazali się w 'mniej
szości, wczoraj przeforsowali swoje wnioski, 
uprawniające felczerów do udzielenia pomocy 
lekarskiej przed przybyciem lekarza, następ
nie w dziedzinie pielęgniarstwa i ratowania, 
do szczepienia ospy i wykonywania czynności 
chirurgicznych iw zakresie „małej chtirurgji“ 
i  t. p.

Jako referent większości komisji wystąpił t«w. 
dr. Kunicki. 'Nie chodzi tu o kwestję lekarską, ani 
o sprawę 4000 felczerów, lecz o zdrowotność kra
ju. P. wSzybiłło powiedział, że mamy w Polsce 1900 
lekarzy a 80 milionów ludności, t. zn. wziął liezibę 
lekarzy w b. Królestwie, a Liczbę ludności, całego 
Państwa. Apelował do uczuć obywatelskich lekarzy, 
którzy rai© mogą powiedzieć, że dziś felczerów nie 
potrzeba, twierdził, że „dis iotoierza felczer był 
dobry, a gdzieindziej nie* Ależ ta ustawa nie o- 
granicza wcale praw felczera, uświęca raczej rtan 
istniejący, oraz daje możność samym stowarzysze
niom feiozeraki m tępienia tych żywiołów, tfctóreby 
orae chciały tępić, które są nieodpowiednio przygo
towane, które przekraczają zalsres .przepasany. Pro
szę zatem o odrzucenie poprawek 'praiejszośai, któ
re starają się rozszerzyć działalność felczerów poza 
obręb ich przygotowania.

W obronie felczerów gorąco występuje p. Szy- 
biłło.

W głosowaniu przyjęto wszystkie trzy popraw
ki mniejszości i z tern i poprawka/mi ustawę uctowa. 
łono w traeeiem czytania.

M n i s i  li  ul w w i l w .
Następnie w dalszym ciągu dyskusji nad stpRir 

wozdanaem komisji ochrony pracy w sprawi© pod
wyższenia maximum zarobku, stanowiącego podsta
wę wymiaru rent robotników, ubezpieczanych od 
wypadków na ziemiach b. żabo*® auBtrj&dkieigo, od
czytano poprawkę p. Kiera,ika, żądającą, by w arty
kule 4, gdzie jest mowa © iibeapieczeiwu rabotoi- 
ików i  urzędników, zatrudnionych w gospodarstwach 
rolnych i leśnych, dodać głowa: „obejmujących oib- 
szar wyżej 50 ha*.

Sprawozdawca t'iw. Reger zgadza się na. tę po
prawkę. W głosowaniu poprawkę p. Kiernlka od
rzucono 145 .glosami przeciw1 104. Przyjęto nato
miast poprawkę te . Styczyńskiego .ażeby pumiot 2 
ust. trzeciego, paragrafu pierwszego ustawy ©tray- 
y a ł brzmienie: „zakłady, używając© kotłów paro
wych lub motorów, oraz wszelkie inne zakłady, pro
wadzone w sposób przemysłowy". Z tą poprawką 
przyjęto ustawę w drugiem czytaniu. Trzeci© czyta
nie, wskutek protestu p. Kiemika. popartego dosta
tecznie, odroczono.

U H  ta u d i  2 R u fo f
Po przerwie obiadowej, podczas której 

obradowa! Konwent Senjorów, przj-szła pod o- 
brady sprawa ratyfikacji konwencji z Rumu- 
nją, podpisanej przez p. Sapiehę w Bukaresz
cie w marcu r. b. Wielkim entuzjastą tej kon
wencji, jak wogóle wszelkich konwencji, oka
zał się p. Rosset, sprawozdawca komisji za- 
grancznej. P. Rossetowi podoba adę w tym 
układzie wszystko: że wogóle układ ten  zawar
liśmy, że zaczynamy prowadzić politykę szer
szą, polityikę przymierzy, traktatów, gwaran
cji, że wyłamujemy się z odosobnienia. P. 
Rosset przyznaje jednak, że konwencja mili
tarna jest b. dogodna dla Rumunji, która m a 
nipzałatwiony spór z Rosją o. Besaraibję i liczyć 
może na pomoc Polski. Ale to nie przeszko
dziło p. Rossetowi wezwać Sejm do wypowie
dzenia „serdecznych słów przyjaźni i uznania 
dla iRumunji i jej dynastji“ !

Tow. Perl przywrócił właściwy charakter 
dyskusji1, której p. Rosset nadał ton sentymen
talnego wylewu wezbranych uczuć. Zwróci! 
uwagę przedewszystkiem na niewłaściwy sto
sunek Rządu do Sejmu, który to Rząd zawiera 
konwencje militarne bez porozumienia z Sej
mem, trzyma je  miesiącami pod korcem, a po
tem, zmusza do ratyfikacji w przyśpieszonym 
tempie, bez należytego przedyskutowania *' 
przestudjofwania. Wykazał dalej, że konwen
cja jest znacznie dogodniejsza dla iRumunji naż 
d la  Polski, dla której stwarza niebezpieczeń
stwo wciągnięcia do nowej wojny z Sowietami. 
Wreszcie poruszył sprawę wstąpienia Polski 
do malej Ententy, do czego wstępem służyć 
m a konwencja i stanowczo sprzeciwił «ię pró
bom zawarcia sojuszu z Czechami. Przemó
wienie tow. Perlą w brzmieniu dosłownem po
dajemy na czele numeru.

Debiut min. Skirmunfca.
Po tow. perlu, niezwłoczni© zabrał głos 

Min. Spr. Zagr. p. Sk’rmunt, który znaczną 
część swego przemówienia poświęcił polemice 
z przedmówcą. Debiut p. Skirmunta w Sej
mie wypadł dość bezbarwnie. P. Skirmunt

nie sięgnął głębiej do omawianego problema
tu, a poprzestał na ogólnikach. Położył nacisk 
na to, że ma zamiar uszanować wszystkie trak
taty pokojowe, ale z treści jego przemówienia 
nie wynikało, jakie polityczne konsekwencje 
zamierza z nich wysnuć. Mechaniczni© zupeł
nie poruszył również sprawę stosunku do 
Czech i malej Ententy: stwierdził fakty istnie
jące, mianowicie, że Polska do małej Ententy 
nie należy, zbył frazesami nasz stosunek do 
Czech, ale — nie powiedział nio takiego, co 
mogłoby służyć za określenie stosunku Polski 
do ważnego zagadnienia małej Ententy.

P. Skirmunt zbijał w swem przemówieniu za
rzut, że był to sojusz zawarty w nierównych warun
kach obu strom. Stwierdza, ż© sojusz był podpisa
ny wówczas, lcicdy pokój w Rydze ni© był jeszcze 
zawarty, bo S marca, d cr, którzy .pokój w Rydze 
robili, mając w kitizetni konwencję z Rumunią, 
mieli przeto w znacznej mierze ułatwione doprowa
dzenie do końca dzieła pokoju w Rydz©. Dziś my 
jes.eśmy w stanie pokoju z Rosją. Ruuiunja jeszcze 
nie, ale z tego nie wynika, żeby Rumumja dziś by
ła jeszcze w stanie wojny. Gdyby tego sojuszu nie 
było, Sowiety mogłyby napaść ma Bumunję i 
zgnieść ją. Stoimy razem i tylko razem ma wroga 
pójdziemy. My i  Ramumja mamy dziś wspólną gra
nicę, wspólne (niebezpieczeństwo, mamy wspólne 
ogromne zadania;. Jesteśmy przedmurzem cywili
zacja zachodniej przed otwairlemi dalekieaui przes
trzeniami Wschodu.

Obawy, że przez tę konwencję dostaniemy się 
w orbitę Małej Ententy są płonne. Ta konwencja 
jest sojuszem zawartym między dwoma państwami 
rriezawiicslemi. ■ Specjalne polityczne porozumienia 
Rumunji z Jugosławią i Czechami zostały oczywiś
cie polskiemu ministrowi, spraw zagranicznych w 
swoim czasie zakomuni,kowane. Na nas stąd1 żadne 
obowiązki nie spadają 4 'żadnych obowiązków nie 
przyjęliśmy.

1 Czyż jest mowa o przejściu naszem do Małej 
Ententy? Ja rozumiem, że mi© i dotychczas takie
go pytania nawet sobie nie stawiamy. Ale muszę 
stwierdzić, że w przyszłości nie widzę przeszkód, 
Łtóreby nas od tych państw dzieliły.

Co do naszego porozumienia z narodem czes
kim, to czekafooo nas w przyiszfeści. mmsi być poro- 
zumaendeim równych z równymi ii bliskich z bliski
mi (Glos: Ale co ze Śląskiem?). Sprawa śląska 
jest bardzo bolesna dla każdego Polaka, ale takie 
sprawy nie są jeszcze wszystkiem w życiu narodów 
i wyższe względy zmuszają nas do porozumienia 
się z tym narodem słowiańskim o łacińskiej (kulturze 
(glos: zawsze .szli przeciw naiml). Muisimy się po
godzić.

Minister prosi o natychmiastowe zafwierdzeuie 
konwencji.

Zabiera glos p. S t  Grabski, który broni kon
wencji a zarazem Komisji przed zarzutem tow- 
Perl®, że zbyt pospiesznie uchwaliła ratyfikację. 
Jest *a porozumieniem z Czechami i Małą Entmtą. 
Po końcowych uwagach pęe. R o leta , wniosek tow. 
Perlą o odesłaniu sprawy do Komisji upad! prze
ciwko glosom P. „P. S- „Wyzwolenia'*, Stapińczy- 
ków, N. P. R. I Żydów, poczem ratyfikowano kon
wencję wszystkiemi głosami przeci w P. iP. 8. P. 
Rosset woła: Niech żyje Rumtinja! Prawica Sejmu 
i część piasłowców urządzają owację posłowi ru
muńskiemu, obecnemu w loży dyplomatycznej.

Sprawa wite.
Uchwały Konwentu Senjorów,

Konwent Senjorów uchwalił, aby wysłu
chać na popołudniowem posiedzeniu przemó
wienia iMiniistra Skarbu, z okazji pierw
szego czytania ustawy o pełnomocnictwach dla 
Rządu w sprawach uregulowania obrotu pie
niężnego z zagranicą. Następnie projekt miał 
być 'Odesłany do Kom-ip Skarbowe - (Budżeto
wej, która w dniach najbliższych projekt ten 
rozpatrzy, a w czwartek lub piątek przyszłego 
tygr dnia ustawa ma wejść na porządek dzien
ny plenum sejm. wego-

EXPOSE MIN. STECZKOWSKIEGO.
Przemówienie p. Steczkowskiego miało 

być wstępem do dyskusji (budżetowej, a le  ze 
« zględu na katastrofalny spadek kursu marki 
polskiej j wielkie zainteresowanie Sejmu i spo
łeczeństwa sprawami finansowemi p. Siecz
kowski przyspieszył złożenie z trybuny sejmo
wej oświadczenia Rządu o polityce skarbowej. 
P. Sieczkowski powtórzył rzeczy, znane z jego 
oświadrzen a  o budżecie na konwencie Senjo
rów i przedstawił szereg liczb, które mają słu
żyć dla wykazania, że przejaskrawiony pesy
mizm je&t nieuzasadniony. P. Steczkowski sam 
okazał się optymistą i nawołuje do optymizmu 
Sejm i społeczeństwo Najbliższa przyszłość 
ma, zdaniem p. Steczkowskiego dowieść słusz
ności jego słów; obecny spadek marki jest 
przemijający i przy dobrej gospodarce p. Stecz
kowski ma nadzieję zaprowadzić sanację w sto
sunkach finansowych.

Celem p. Steczkowskiego jest stabilizacja mor
ki pray (kursie odpowiadającym przynajmici©] i®i 
jej wewnętrznej siłę nąbywraej.

Zrobiliśmy w tej mierze duży krok oapraód. 
Znieśliśmy szereg urzędów, doprowadziliśmy do 
redukcji etatów. Wprowadziliśmy szereg nowych 
.podatków i podnieśliśmy sta wici jinś istniejących, 
zwiększyliśmy dochody z monopolów. O ile musz 
środek płatniczy odzyska swoją wartość kursową 
eonajmniej z kwietnia r.b. to niedobór budżetu bę
dzie mógł być pokryty w części przewyższającej 
nasz dług w (Polskiej Kasie Pożyczkowej, operacja
mi kredytowemi i tramzalccjami sprzedaży.

Tymczasem od’ maja to. r. zasala zmiana na gor
sze. (która w ostatnich dniach doprowadziła do

gwałtownego spadku kursu naszej marki, która w
porównaniu z kwietniem straciła więcej niż 60% 
swojej wartości.

N; ©bezpieczeństwo zawiktbó .politycznych
wskutek wypadków na G. Śląsku było punktem 
wyjścia tendencji zniżkowej. Zmniejszenie aię 
przypływu dolarów z Ameryki, wywołane przesile
niem gospodarczem w Ameryce, następnie zmniej
szenie wywozu z Folsłri nafty i drzewa doprowa
dziły do tego, że mieliśmy do rozporządzenia małą 
ilość środków płatniczych. Również d wielki prze
mysł wyetapit w ostatnich tygodniach z wielkim 
popytem. Ta podaż podsyciła zniżkową tenden
cję maTbi. 'Przyczynili się również zagraniczni .po
siadacze marek polskich, którzy je zakupili dla ce
lów spekulacyjnych, a obecnie zaczęli sprzedawać 
raptownie. Działo się to głównie w Wiedniu, gdzie 
podaż oblicza się przeszło na 10 miliardów. Rów
nocześnie Niemcy dla zdobycia dolarów na zapłatę 
rat reparacyjnych wystąpiły, jako nabywcy tej wa
luty w drodze arbitrażu imnemi walutami, między 
innemi i miarką polską. Tein tłuma-czy się podnie
sienie się kursu dolarów i poszukiwani© ich i ni®' 
legalny wywóz. Najboleśniejszą wszakże jękt orgia 
spekulacyjna własnego społeczeństwa. Niesumien
ne jednostki i instytucje gwałcą przepisy o obrocie 
pieniężnym, tucząc aię nieszczęściem państwowem- 
A społeczeństwo bałamucone pogłoskami jakoby 
Rząd zamierzał ostemplować mańki, przeprowadzić 
dewaluację, wprowadzić mową walutę ifcd. w painara- 
nym strachu wyzbywa się marki polskiej. (Psycho
za ta tłumaczy się nieznajomością zasobów majątko
wych Polski. Zestawienia majątku narodowego 
Polski nie posiadamy, tylko obliczenie, dotycząc© 
poszczególnych dzielnic. I tak, co do Małopolski 
proL Bujak obliczył majątek narodowy na 13 mil- 
jardów 529 miliomów franków w zlocie. Udział 
rolnictwa Kongresówki w majątku narodowym 
oblicza się ma 5 miljairdów 23 miljouy rubli. Prze
mysł, nieruchomości miejskie i koleje, drugie tyle. 
Majątek to. Dzielnicy Pruskiej liczyć można na 8 
miliardów 800 mii jonów franków. A zatem be* 
kresów i Śląska ogólmy majątek narodowy (pomniej
szony o 30% z powodu strat wojennych wynosiłby 
około 34 miliardów franków, co stanowi licząc za 
frank zloty t.ylte 200 mk. 6.800 miliardów marek.

Majątek narodowy przedstawia cyfry, wobec 
których nasze zadłużenie wynoszące około 300 mil
iardów mk. jest znikomo małe.

Miniisterjum Skarbu będzie ścigało spekulan
tów walutowych. Poddaliśmy kontroli obrót pie
niężny z zagranicą. Zagraniczne zakupy ęządu o- 
graniczy się do minimum. Liczę też na tranzateje, 
które dadzą państwu dobrą walutę. Jesteśmy w 
przededniu emisji .biletów skarbowych, która po
winna dać 5 mil jardów mk, oo łączna© z innemi 
upływami zmniejszy napięcie naszego zadłużenia 
w P.K.KjP. Z naciskiem podnoszę, że świadom je
stem, iż mimo trudności organizacyjnych * realiza
cją pożyczki przymusowej nie wolno dłuż©’ zwle
kać. Rozporządzenie wykonawcze jest gotowe, a 
rada finansowa będzie miała jiutro sposobność .je 
rozpatrywać. Byłoby zbrodnią, a równocześnie 
śmiesanem uważać państwo i siebie za bankruta. Na 
tem kończę, prosząc o odesłanie przedłożenia do 
Komisji Skarbowo-Budżetowej. (Brawa).

Marszałek oznajmia, że zgodna© a uchwałą i Kon
wentu Senjorów dyskusja nad expose p. Ministra 
dzńlś się nie odbędzie. Wolno pjmemawiać tylko w 
związku z przedłożoną ustawą.

P. Radziszewski (IZw. Lud. Nan.) oświadcza, iż 
klub jego gtosowuć będzie piraeciw odesłaniu dio 
Komisji i za odrzuceniem projektu w pdierwszern 
czytaniu i wytyka złą gospodarkę rządu W itosa

Interesujące przemówienie wygłasza tow. Dia
mand,

PRZEMÓWIENIE TOW. DIAMANDA
Wysoki Sejmie 1 Przykład p. kolegi Radziszew

skiego wyzyskani® zaraz sytuacji, ażeby omówić plan 
gospodarczo - limansowy, który naszkicował pan mi
nister Steczkowski, już teraz jest bardzo ponętny, 
jednakowoż uważam, że sprawia jest na poważna, za 
bardzo decydująca o losie państwa, ażeby ją można 
omówić lak pomiędzy szczelinami obowiązującego 
nas regulaminu. Rezerwuję sobie, o ile mi sił star
czy, omówienie gospodarcze planu pana mimistra 
Steczkowskiego na jedmem z najbliższych posiedzeń, 
gdy dyskusja będzie prowadzona zupełnie pratwinde. 
jako rzecz, stająca na porządku dziennym. Zazna
czam jednak już teraz, że piszę się zupełnie na sło
wa p. prof. Radziszewskiego, ż© w'arunlrveani należy
tej polityki1 finansowej j«gt odpowiednia polityka 
zagraniczna. Omijam narazi© wszystkie imne. AJ* 
polityka zagraniczna, którą my prowadzimy, nie jest 
polityką, powstałą dnia dzisiejszego, ani rośku tego, 
ani roku ubiegłego, my prowadzimy kioimeikweartnJe 
jedną politykę zagraniczną od początku powiatami* 
Państwa Polskiego.

Jeżeli kol. Iladzissewski tak ostro tę  politykę 
krytykował, to ja zazdroszczę miu swobody, której 
doznaje w swoim klubie. Ptroazę panów, to samo 
fyczy się krytyki polityki finansowej, a prayŁnaję 
kol. Radziszewskiemu, że czyni to ni© od dzisiaj'; 
krytykował MLuisterjum Skarbu za czasów p. Grab
skiego, zmajdował się pomiędzy niiewielu,posłami w 
Iżbie, którzy zrozumieli i umiełi ocenić politykę p. 
Grabskiego (brawa). [Początku dzisiejszegoaaszego 
położenia należy szukać w polityce finansowej p 
miniistra Graibsfciego. Nie mogę jednak ułtioć wnio
sków, które wyciągnął p. kol. Radziszeiwski ze awej 
krytyki. Dlaczego mam ułatwić 'Rządowi potoaeniie 
przea ^draucenie jego projektu i zwalać winę na 
S&jim przez wywxdani© fałszywych pozorów. Tego j* 
ni© rozumiem. Wsysoy, zdaj© mi się, ceńmy w  de
bacie głos zabrali, jesteśmy tego samego zdani® oo 
do warośfii zaproponowanych środków; jednakie 
jeżeli Rząd myśli, że zwalczy czarną giełdę tymi 
sposobami, to nie możma mu odmówić możnotoi. P. 
sierakowski ptrobował juj dawniej, myiśl®! o zam
knięciu granic dla wywozu waluty i był pewny, i©
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nsu sflę to ud*. *1« to mu się nło adało — www*  
etodmej* są pomystowsi od tych, JCtórsy kasy M>ry- 
Irują; półcienie jeei tom trudatejsze, gdy chodzi o 
twirdxo złozoae gospodarcze funkie, których poli
cyjna© ragufawaić nie można. P. minister StecaScaw* 
•ki moi© kiedyś eaniitenie granice, ale ja byłbym to 
»* jego mcejswa już uczynił, ja bym aantkną! wobec 
tych manewrów giełdy, import do Polski, wyjąw
szy jedynie aboźe, zamknąłbym bodaj na miesiąc, 
jeżeli nie na miesięcy tray, i  chciałbym widzieć, czy 
to nie jest lepszy Aro dek aniżeli środek, prasa pa
sa ministra proponowany.

Ale proaeę panów, swiolennioy wolnych obro
tów t wolnego handlu nto łatrwo zdecyduję się a* 
talkie postanowienie. RozeSwdsi adę o cesarski® cię
cie, które w tych warusnkarih jest uEswKSrmooe. A l  
tych właśnie względów chciałbym spcśkać a®ę o p. 
tntafcrtreui w komis# i  omówić z n-m na tym tere
nie projekt ustawy i spróbować., cziyby nde motam, 
taaanM* pełoocwcwictw, doć rzędowi ustarwę. Ja etę 
zgadzam * pa® eon kolegą RadstaaewsSiitn — nieste
ty, nie zawsze ibyffiśmy w zgodzie— t»  nie ariety  
dawać pełnomocnictw. Zwalczam tę metodę i zda- 

mogę to o sobie powiedzieć zasadnlirao 
od dawien dawna. IWlęc na terenie komSeji chciał
bym z  peanem miuiyftrem o tych rzeczach pomówić 
Pragnąłbym, ażeby była dysbasjb w Sejmie pray 
ptarmraem, dsugiem i  jraedwm czytaniu i uważam 
to ca rzecz nodawyerajnie potrzebną to  względiu na 
nasce położenie, ażebyśmy o Skadhie mówili w Sej
mie dużo. ażeby wyówttetMć tę sprawę e© wsTyst- 
kich stron. Jestem głęboko pnwfcomny, ie  dfti- 
siwjsae słowa p. ministra będą miały pewne znacze
nie, 1 gdybyśmy rfę tnsytmMi taktyki milerom*, to 
tetrySd i podezepty i feme mącenie opiła)® pubMt*- 
nej byłaby niemożliwe. Zaufanie i egiysrtetnqja skar
bu .polega ściśle na jawności traktować w go przez 
Rząd i. Sejm Poza kontrola Sejmu mus* być (toomibno- 
J* pufakrarns, kontrola wBBjwHkdcfe obywateli i 
wszystkich ludzi a* granicą, (którzy ęię na
szymi wanmk&mi interesują. Dlatego uważam 
omawiani© IcwestjS Skarbowych, wyświetlanie 
ich ae wazysttkdeh stron za konieczne. I uważam, 
ż* nie powinniśmy być drażliwi dla krytyki, albo
wiem krytyka nietr'lro że zwraca uwrgę o® błędy 
i przez to wywołuje pewne może Bmniejtszwośe z;«i- 
fani* do tęgo lub owego rządu, ale krytyka daje 
gwarancję, że się wszystko ujawnia i krytyka 
wtedy nietylko powoduje poprawę, ale mo
że teł podnieść zaufanie do pan* winćstra 
Skarbu, a racaej ca’ago (Rządu — tu uejy Rząd jest 
winien, i© dotychczas nam budżetu ni© przedłożył. 
Dzisiejsze słowa p. mrnirtra o możności pokryciu 
deficytów przy jednocżeanem zamknięciu fabryki 
marek (p. Steczkowski: w pnzyszł. *■.), a zatem w naj. 
bkfenym czasie wspalca jają, cboeLaż zda je mii się, że 
moinsby przy użyciu pewnę) euergji uczyu/ió to w 
bardzo bliskim czasie. Ale jiai to zapewnienia po
działają uistpekęjftjąco. Gdybyśmy cyfry budżetu tijfl- 
w»*H w  swoito czasie t zajęli u&mś opinią pulbliczną 
I zrobili j* pjvcdirM»1e<m o.brad, to ni* byłoby może 
przyszło do pamPM, której jesteśmy świsólłcami. Z 
tych powodów stronnictw© moje będzie głosować 
przeciw Rządowi w  ten sposób, ie  przychyli się do 
odesłania wniosku do komisji.

Izba uchwaliła odesłać sprawę do Komisji

li wbIbj h i  iM M .
Następnie ba. Starkiewie* przedstawił sprawo- 

ndanie Kc misji Apnowizacyjnej o projekcie ustawy 
uchylające) ustawę z 9 Hpoa z r. co do obrotu zie
miopłodami. Uataiw* orzeka zniesienia ograoswzeń 
w tym obrocie, wprowadza tedy wolny handel, co 
aię aaś tyczy Miaisterjom Aprowizacji, to ustawa 
jeszcze go nie znoś tylko stawia w stan likwida
cji*. nie moama bowiem robić pod tym względem 
zbyt gwałtownego przeskoku. Wykluczone *ą z li
stowy cukier i spsrytu*. Przewóz zieaniopledów we
wnątrz kraju, tudzież import z zagranicy jest nieo
graniczony.

Rzecznikami wolnego handlu okazują sd.ę 
również pos. Wasilewski (P. s .  L.) i iMieasąjawdri 
fZw. ,Lud. Nar.).

Rozprawę odroczono do dzisiejszego posiedze
nia, które rozpoczyna się o godz. 10 rano.

Kronika sejmowa.
Sprawy finansowe.

Na żądanie unia. skarbu odbyło się  wwso-
«y  posiedzenie (komisji skarbowo-budżetowej 
Tłod praewędrnctwem low. Iłiainainda. Kwni- 
:a w bardzo licznym komplecie czskała od g. 
0 do 10% aano, a o gcwtz. 11 miało się rozipo- 
ząć >posiedzenie plenarne Sejmu. Dopiero 

ua iekfoDieme wezwanie zjawił się iwLceminir 
der ii.ytbarstki i oświada^ćł, Ao min. skarbu, 
Slewkowski projelrtiGwał aby udzielić Jtejdo- 
«i petoomocnictwa., którego mocą mógłby 
wprowadzić daninę miajnikową. Sironjiicłwa 
większości na tn się nde zgodziły, wobec czego 
zachodzi potrzeb® preedłożeaiia lormalnej usta
wy, która za. tydzień będaie gotowa. Przewod
niczący wyraził ubolewanie a ipowjdu iefece- 
ważącegw.' za.dhow«nia się Rządu, którego 
przedstawiciel <niie zjawił się na posiedzenie, 
zwołane z inicjatywy Rządu. Zachowam© to 
nie odpowiada ani ębwadze chwili, ani tym 
rtosuakom, które powinny pauoiwać między 
Rządem a Sejmem.

Rozpoczęła się formalna dyskusja na te* 
ntat, ©o nałoży zrobić wobec oświadczeni* p. 
Ryibarskiego, a najostraej występowali prze
ciwko min, skarbu ipp. Koli sober i Wojdaliń- 
;:ki, wpraw'dzie posłowi© stronnictw iKąd-o* 
wyoh, ale reprezentanci tych warstw, na-które 
danina nałoży znaczne ciężary. [Po długich 
kontewwersja^b pastano-wiianio zwrócić aia da

Merasałka, by ormlał komwesnt »enj‘orów, oc
lem wyznaczenia w najbliższych dniach posie
dzenia Sejnm, na którego pociządku dziennym 
•tanąó ma sprawa daniny majątkowej.

I r ó u lta  p e llljssa a .
Wczoraj powstało na terenie sejmowem 

jeszcze jedno ugrupowanie stronnictw. Miano
wicie kluby sejmowe P. S. L. ^Wyzwolenie** i 
P. S. L. (lew.), w celu ujednóslaju em* swej 
polityki na terenie parlamentarnym, utworzy
ły związek pod naziwą: „Związek klubów IP. S. 
L. „Wyzwolenia** i Lewicy**.

Oba kluby zachowują jednakże swoją Mr 
eadiniczą odrębność.

Związek wybrał Kojn. Wyfe. w  składzie 
następującymi: Jan Wożnicłri, Eustachy Rudziń
ski, Jan Tatrotr („Wyzwoiesiie*), Jan Sta/piński, 
dr. Józef Putak, Franoiazek Wójcik (IP. S. L. 
lewica).

•  **
Ministeirjum Spraw Zagranicznych, w po

rozumieniu z Senatem wolnego miasta Gdań
ska, udzieliło exequatur p. Howard A. Row  
man, wicekonsuiowi Stanów Zjednoczonych 
Ameryki Północnej w wolnem mieście Gdań
sku. (PAT.).

**
*

W dndu 80 czerwca h. r. Rada iMiaiMrów tooni- 
tyroowala obrady nad aprswą .poleperoemita bytu 
pracowndlców państwowych. Pownzięto ssereg uchwał. 
Po*tatit>wi-3®,o wyptacćć jednorazowy na&i.'ek, które
go wysokość zależy od klawy łntojscowoAca i stopni* 
służbowego praoofWiM'ke, a za zalegle deputaty dać 
ekwOTcafant pieniężny. Dodatki za kdwowmcfljwo, 
które dotąd były stałe, mają Ibyć po&wyttemaao w 
stosunku, w jakim wzrósł mnożnik dodatku drożyź- 
nianego. Uchwsłoiio również amaiiogiCBny projekt 
ustawy w aprawie podiwyhaafcnla dodatku nsr studja 
wyfsa©.. W końcu zmieniomo taryfę d'jet i kosztów 
podróży urzędników państwowych.

Rada Ministrów rozpatrywała w dalszym ciąga 
projekt ustawy Skarbowej na rok 1031.

Dalej przywiała dalszy wsiWk dla mSodteteży a- 
kademiclrfej, »i©nroW Knowanej w toranlinie wiosen
nym.

Pozatom Rada MMątóów nsiatwiła parę srpraiw 
bieżących.

T elegram y.
Walka o t e  U -

EWAKUACJA.
Byiom 1 lipca.

(P. A. T.y. Ewakuacja terenu przez od
działy gen. Hoefera odbyła się w czwartek we
dług przewidzianego planu. Wobec tego w 
sobotę nastąpi ze strony powstań zej ewakua
cja drug:ej strefy, która obejmuje między ia- 
nemi miasta-: Tarnowskie Góry, Bytom, Kró
lewską Hutę, Katowice i Rybnik. W niedzi*. 
lę nastąpi .pauza, w poniedziałek zaś równo
cześnie wycofać s  ę muszą z pozostałych ob
szarów tak oddziały niemieckie jak i powstań
cze.

POL&KA KOMISJA LIKWIDACYJNA.
Bytom, 1 lipce.

(E. E.). Komwia li’kw'dficyjna powstań
cza będzie akredytowana przy komisjo aljanc- 
kiej i ołrzj-Tna straż złożoną z wojsk francuskich 
i angielskich- Komisja dz elić się będzie na 
szereg wydziałów. Siedzibą komisji Likwida
cyjnej będą prawdopodobnie Szop:enice, Ko
misje likwidacyjne powiatowe działać będą 
przy kontrolerach powiatowych.

AMNESTJA NA GÓRNYM ŚLĄSKU.
Opole. I lipca.

(E. E.) Dziś po południu wydana być 
miała odezwa komisji aljamkiej do ludności 
górnośląskiej Odezwa zapowiada amnestię, 
która nastąpić ma dnia 5 ł-pca to jes! w ostat
nim dniu demrbilizacjr. Amnestja działać Sę
dzię wstecz. Rozciągać się  ona będzie metyl- 
ko na uczestników obecnego ruchu zbrojnego, 
lecz i  wszystkich powstań poprzednich,

RUCH KOLEJOWY.
Katowice, 1 lipca .

(E E.). Połączenie kolejowe między Ka
towicami, Opolem i Wrocławiem zostało czę
ściowo przywrócone.

(E. E,). Na czele dyrekcji kolejowej sta- 
B0ć ma komitet, złożony z jednego Anglika, 
jednego Francuza i jednego Włocha. ’ Zarzą
dzenia dyrekcji w sprawach ważniejszych w 
szczególności zmian i przenoszenia personelu 
muszą uzyskać zatwierdzeń© komisji alianc
kiej. Jeżeli jedna strona będzie uniemożli
wiała pracę strony drug'ej za pomocy szykan— 
to osoby ni© m gęre praciwać w podobnych 
warunkach otrzymają plamy urlop aż do roz- 
strzygo'ęcia sprawy górnośląskiej.
PROWOKACJE STOaSTRUPPLERÓW NIE- 

MIECKICII.
Bytom, 1 lipca.

(E. E.). We czwartek stosstrupplerzy nie
m ow y ostrzeliwali okolice Rozbartu. Ńapad 
sticsstmnplerów na Rozbart jest, jak się zda
je, początkiem oczekiwanych wystąpień nie-
Bzuuskżch-

POLONJA AMERYKAŃSKA A G. ŚLĄSK.
Paryż, 1 lipca.

(E. E.). ;,Temps“ donosi z Chicago, że 
tradycyjne uroczystości na cześć Kościuszki 
przybrały charakter żywiołowej manifestacji 
na rzecz polskości Górnego Śląska. Olbrzymi 
pochód z udziałem około 50,000 osób, prowa
dzony przez sekretarza stanu Ulineis Mac 
Gomrcka podążył od pomnika Kościuszki do 
parku Humboldta. Uchwalono rezolucję, do
magającą się, aby Stany Zjednoczone brały u- 
dział we wszystkich konferencjach państw 
sprzymierzonych w spraw ę granicy polsko- 
men%ckiej na Górnym Śląsku.

M  U M A I
DOKOŁA KONFERENCJI Z DE YALERĄ.

Dublin, 1 lipca.
(E. E-). Marszałek konspuacy'jcego sejmu 

irlandzkiego Gr ffith i profesor Mac Noil zo
stali aYcolnieni z  więzienia w Montjoy, aby 
mogli uczestniczyć w konferencji londyński^, 
zwołane; przez Lloyda George's.

UDZIAŁ UNJONISTOW W KONFERENCJI.
Dublin, 1 lipca.

(E. E.). Więksjość przedstawicieli unioni
st ów południa oświadczyła, że weźmie udział 
w konferencji angielsko-irlaindzłde}.
SZCZEGÓŁY ODPOWIEDZI DB VALERY.

Dnbłin. 30 czerwca.
(PAT.). Havas. De Valera w  odpowiedzi, 

przesłanej telegraficznie air Craigowi, oświad
cza, ii delegacja irlaudlz'ka winna udsć się <fo 
Londynu na rokowania w sprawi© pacyfikacji. 
Delegacja ta, zaznacza de Valera, podzielona 
będzie wprawdzie na diwie frakcje: północnej j 
oraz południowej IrTandji, tw eroć będzie 
wszakże jedną całość, stosownie do zasady 
wspólności interesów.

SZCZEGÓŁY SPISKU SINNFEINIST6W.
Londyn, 1 lipca.

(E. E.). W związku z ogólnemi wiadomo
ściattni o odkryciu spisku sinitóeiaLstów, skiero
wanego przeciwko Lloydowi Georgowi, kilku 
innym ministrowi, jak i 'licznym osobistościom 
parlamentu angielskiego, wiadome są następu
jące szczegóły: Jeden z  wybitnych mlnishów  
miał być w końcu tego tygodnia zsmorddwauy. 
Nazwisko ministra jest trzymane narazi© w ta
jemnicy Policja jest iuż na tropie trzech głów
nych przywódców spieku. Wszyscy minfctro- 
vrie otoczeni gą obecnie strażą po-licypą. f

M  s Wl.
u k ł a d  w  s p r a w ie  r e d u k c j i  p ł a c .

Lrtndys, 1 lipca.
(P. A. T.). (Havas). Federacja robotni

ków przemysłu metalurgicznego przyjęła ol
brzymią większością głosów układ z praco
dawcami w sprawi© stopniowej redukcji płac.
GROŹBA NOWEGO STRAJKU W ANGŁJI.

Londyn, 1 lip*a.
(E. E.). Anglj-i grozi nowy strajk roboL 

ników metalurgicznych. Minieter pracy nter- 
weajować ma w celu wznowienia rokowań.

LśSif Par’? e fits ja
Londyn, 1 Upea,

{P< A. T.). (Telegraphen Compagnie). 
Kongres angielskiej partii robotniczej przyjął 
rezolucję Senowdena, która wzywa rząd mo
skiewski do natychmiastowego odwołania 
wojsk sowieckich z Gruzji. Rezolucja wyraża 
dalej gorącą syuipatję narodowi gruzińskiemu, 
podbitemu przez imperializm bokzewidii.

fi] liiiiiii K r i i
ISMID ZAJĘTY PRZEZ NACJONALISTÓW

TURECKICH.
Londyn, 1 lipca.

(E. E.). Wiceministąr spraw zagranicz
nych zawiadom 7 izbę gmin, iż wojska nacjo
nalistów tureckich zajęły w dniu 23 czerwca 
Ismid.

OFENSYWA GRECKA
Bc%rad. 1 lipca.

(E. E.). Donoszą tu s Aten, iż wojska 
greok;« rozpo-zęly ofensy wę. Obecnie toczy 
aię wielka bitwa około Uszak.
ALJANCI WOBEC AKCJI NACJONALISTÓW 

TURECKICH.
Loudyn, 1 l :pca.

(E. E.). Aljanci dali rządowi tureckiemu 
do zrozumienia, że przekroczenie strefy neu
tralnej lcolo Konstantynopola przez wojska na
cjonalistów tureckich będą uważać za casus 
belli. Kemal pasza zapowiada, ie  wojna po- 
trwa aż do opuszczenia Konstantynopola przez 
aljantów.

M A  miswe w t e i s
^ Rjym, 1 bpea.

(. E ). Król powierzył m sję utwoj-zexda 
gabinetu prezydentowi senatu Nicola.

I silit SiiiH IIIńi
Bukareszt 1 lipca.

(P. A. T.). Rokowania w spraw e rumuń
sko - polskiego traktatu handlowego zostały 
ukończone. Traktat będzie w tych dniach pod
pisany.

1! Sfiwls M l  iiisim-lBMiisii
Paryż, 1 lipca.

(P. A. T.). (Havas). Na posiedzeniu ko* 
iniisji sprsw zagranicznych Izby.zajmowano się 
•wnioskiem w spraw e zawarcia konwencji 
między Francją a Polską, dotyczącej pomocy 
i opieki spoecząej- Komisja wypowiedziała 
się za przyjęc cm wniosku, który mógłby za
chęcać Fcłskę do wysyłania robotników do 

.Francji, która z powodu wojny odczuwa dotkli
wy brak rąk do pracy.

— ^Pa3! Mań Gazette" donosi, id gabinet te*  
dyńśkł ust&ói już aaaady, ca jirtdch m* być odno
wione przyrcierŁe aogAflako j ł^ h ik ie .

— Izb* reprezentantów przyięl* <w ostoteoEiej 
formie w»iios<sk o zuitxionio *t&au wojennego * 
Auairją i  HioTiicswt.

— B. pregydeot Stenów Zjednoczonych, Taft, 
został miauowfey ministrem sprawiedliwodci.

— Kair rssiowe buigirskie etoJą na staniowi- 
ń n  iojalnego wype.iueui* traktatu w Itouilly |  sdo- 
cydowaae są zachovr<44 ścisłą neutrakiość wobec 
wojny grecko-turHokiej.

— Z Kowus docowzą, i® ca mfnwtra spraw ra- 
granicznych, Puryokba, dokonano w-czoraj o goda, 
8 w nocy zamachu. Do .T.taistira, Jeżącego w łóżku, 
damo kilka wystrr-alów. Jedna kula raniła go.

— Rcjsja zwróciła Łotwie. 'Wezystkie tokomo- 
tywy, w lksfe,© 129. 82 z nich wymagają 
gruntownej naprawy.

OłSif EiyłeSslhśw.
Ns.lniyci* Urifdu Mie*zk*Mi»wegc

Od roku (L9W zsn««wzk*waSem stole w domu 
pod nr. 56 przy ul. ChwitoOfcej, w mtosakaniu, akta- 
dająeem się z 1 pokoju z fcuctwilą. Gdy w roku zesz
łym, -w er? nie Mjaadu boL-aewickiego, stanaiean., Ja
ko oebotrrat, w obtoi ie zagroćonej ojczyzny, p*OM 
Iidalja Wysocka, EsnóSeżktijąc* od 2-cfa lat u «wo- 
Jej aiostry w m.i«r.jcswi«, sktodającem się z S-<* po
kojów i tnebfci o piętro wyiej skorzystała z wojej 
nieobecności i usysfcal# w Urz. Meszk. nakai relnwi- 
sycyjny n* moje m esrrikanie. Po powrocie z wojsk* 
znalazłem w jtoteńe.-iu bez wyjścia. And1 posady 
clbjąć nie mogę. ani dokończyć studjów w unówer- 
syterie, gdyr nie mam mleaofctti* w IWarscaiwi®. 
(Jestem farma cent? pracującym). Przycaem n»d- 
mdeaiam. 4e do dnia dzisaeńszego płacę konnonję 
(postodam pokwitowania), jak również e meble 
(otomana, łtrdro, sBsfa, łóżko, stół, krzesło i t, d ) 
EBajJują jaaę w owęta miesikaniu.

Ais co chsr;&ff rydycwie, że Minbierjum Spr. 
Wewn. do którego odr.ćcwJem s'ę. to sk-ngą na bez- 
prairne wostępcwawto Ut3. M. jeeseBO w grudnio 
1920 r„ doa toro tor ar 2fl.6 21 r. dało mi odpawdedź 
odmowną. Więc ja, prawy witfeideŁ pozostoję na 
bruku, gdy pray tok osJrynt kryzysie mieszlcaiaio- 
yrym. pana* I. >iTTcde!Hka Ministerjum, zajmu
je 2 loka!© w jeduym domu.

Witełd Radwikowwat

Ruch rcbsinicztj.
I ifiij B f t

Epmvu ślądłca C esmisktogo
Ścisły komitet Okręgowego Komitatu Ro

botniczego P. P. S. Śląska Cieszyńskiego pro
teguje w imien'o klasy pracującej całego Ślą
ska, vr młerosio cale; Polski, przeciwko ugo
dowej polity*'© z Czechami, zapowiedzianej 
przez Prezydenta Witosa i M'nistra spraw Za
granicznych Sku-mcnto.

Poseł Kunicki, Reger, Machej. Kłuszyńska- 
Kuchoida. >

G -esrm , da. &S czerwca 1901.
Charfeiuskx Sekcja FPS. w Mandżur®, psrae* 

sy k  CKW. i całej parłji bratnie pozdrowienia 
i okłada na cele partyjno 75 srebrnych dola
rów meksykańskich i 743 rubli romanowsOcich.

Dzielnice. Prask®. Dziś o g. € pp. w loka
lu własnym (Brukowa 29) odbędzie się konfe
rencja wybońaa dzielnicy Praskiej.

Dzielnica śródmiejska. Jutro o g. 10 rano
w  lokalu (AL Jerozol. 5(5) odibędzie się  konfer 
tencja wyborcza d»ielai(w śróclmiejskieji.

Dzielnica feśiintojrt:*. Dziś o g. 7 wiec*. v, lo- 
kslw (Al. JerozM 53) cc,b«Jvi« się posi«dzenie ko. 
mitetu daicfes.jęy Śródmiejskiej.

Drfe.IrJr* W poniedziPek dn. 4 lipca
o ?■ 8 ‘s w lokalu wła-?r->Tn (Okopana 30 m. 16) od
będzie się konferencja wyborcza daiełniey PwrąBfd

l i i  M ien i
Komisja Centralna Zwtazków 55aw®tf.

Sekretariat Kcroiaji Csofrałnej Związków Z&- 
wodowyeh w Polsce podaje do wiadomością iż 
biuro jej ô niictśoi się przy ul. świętokray»kiej 
nr. 13 (lokal Związku róbotników rodnych), 
tel. ar. 181-61.

K*raunik*t Eom. Ceatr. Zw. B*w,
W awelm Iści© * dnia 28 czerwca b. e. Nr. 

447/6 tvuociiismy a»| -io wazystldcŁ Centrali Zw,



« J I O B O T N I K " ,  s o * , b o t * ,  t' Mpe* 3,921 r. Jtrr. m

S zkół upańsiw aw ion^cis
n a j w y ż s z e g o  g a t u n k u  p a  fiSk. 7 5 0 . —

11*00 »  i .  5 7 5 -

C I E S Z K O W S K I
R ow y-Sw iat 12,

tel. 176-98.
M a r s z a ł k o w s k a  S io ,

tel. 195-57.
C hm ielno  14,

tel. 109-51.

Zawód, w  Warszawa©. by do d/a. 5 lipca nadesłały 
nam dane, dotyczące liczby członków miejscowych 
oddziałów w końcu1 kwietnia b. ir., a  to w tym celu, 
by na dzień 15 lipca zwołać komfetremcję Zarządów 
oddziałów miejisoowych dla dokonania wyborów do 
Warszawskiej Rady Zawodowej.

Ponieważ wybory do Kas Chorych odibędą się 
w sienpctiiiu, przeto sprawa ta nie cierpi w łó k i, więc 
Sekretarjait Komisji Centralnej 'postanowił zwołał 
konferencję miejsrowyrh Zarządów Zw. Zawód., 
centralo których należą do Komisji C entrakej, na 
dzień 7 lipca b. t  «a g. 7 wiecz. do lókalo Bloku 
Związków pracowtników instytucji użyteczności pu
blicznej (Kredytowa 3) dla omówienia spraw, ziwią- 
•ary-cłi z wyboraipi do Kasy Chorych W tym, celu 
Sekret a rj at Komisji Centralnej zwraca się po raa 
wtóry do wszystkich zain.teroscfwanych Zw. Zawód, 
by przyspieszyły nadesłani© do Komisji Centralnej 
danych, dotyczących liczby człoffików, w myśl listu 
* dnia 25 oerwca iNr. 447/6, mamaceając ostateczny 
term in do dhia 5 lipca b. r., w  przeciwnym bowiem 
razi© Komisja Centralna ustali liczbę członków m iej
scowych oddziałów na zasadzie dat, będących w jej 
posiadaniu

Sekre.farjat Komisji Centralnie),

STRAJK KELNERÓW WE LWOWIE.
iWczoraj ustała praca we wszystkich piekarnia ih 

i młynach, jako wyraz solidarności z© strajkujący
mi kelnerami i tacharzafoii. 1

Zainicjowana onegdaj przez prezydenta miasto 
Neumana, konferencja karp. gospoda i o-szynk. z« 
strajkującymi pracowmikamt, ni© doprowadzała do 
żadnych rezultatów, lbo pracodawcy oświadczyli, że 
biuro pośrednictwa praicy musi ibyć w korporacji i 
pracodawcy żądają, aby pracownicy doliczali pro
centy publiczności, co naturalnie odbiłoby się na jej 
kieszeni.

Ponieważ pracownicy na te  prowokacyjne żą
dania nie ch»ą się zgodzić, konferencja pozostała 
bez rezultatu.

Tymczasem kawiarni© i tresłarurecj© ,,idą“. W 
wielu przedsiębiorstwach, pracują uchodźcy z Rosji, 
którzy do czasu strajku tak  niechętnie byli widzia
ni. W niektórych pracują subjefcei i prostytutki.

Ceny w© wszystkich lokalach o 50% droższe. 
Podobny stan jest w© wszystkich kawiarniach i re
stauracjach.

Cóż na <o policja i  inspektor pracy?

l-*zy ejęólno-krajowy zjazd dozorców domowych w 
Warszawie (ul. Ijeszno 48).

Szanowni towarzysze.! Ponieważ sprawa dozor
ców domowych jest w etaidjuim nad zwyczajnego o- 
późnienja się względem pumtktn ekanomiczmego.' 
prze to i Związek za wodowy dozorców domowych m. 
st. Warfezawy zaprojektował zwołać w  dniu 15 lip
ca r. b zjazd ogólno-krajowy wszyatlcich dozorców 
domowych, żeby powziąć możliwie postulaty, celem 
polepszenia bytu ekonom ramego pewnej, gałęsoi pra- 
cyĄe następującym1 porządikiein dzienraym:

*1 ) Spraiwoedawi© a© wszystkich oddziałów Związ
ku. 2) Uzupełnienie statutu Zwiątaku. *) Ustano
wieni© opłat i zapomóg członków. 4) C«1 i zadanie 
Związku. 5) Wybory Zarządu Glówmegd' ł  Głównej 
Ifomisji Rewizyjnej. 6 ) Wofe® waioefci

'Proeto prosimy o przysłani© nam delegatów na 
mający się odbyć zjazd ©gólmo-fcrajewy w  stosunku 
Jednego delegata na 250 członków.

Prosimy wa®, tow®nzy»ze-d ©legaci1 o zaopatrze
nie się WI sprawozdanie z działalności oddziału, 
przytaczają® odpowiedzi na pytania: 1) ilu członków 
liczy oddaiat, 2) iip posiada gotówki w kasie, 3) 
czy oddział posiada sklep swój lub kooperatywę,
4) jakie 4ddz:at powziął akcje w przeciągu swego 
istaierua, 'celem paUepazenia bytu swych członków,
5) He pozostali iwiami za praybory biurowe Zarzą
dowi Głównemu mi. et. Warszawy.

Licząc na szerokie zainteresowani© się sprawa
mi naszego Związku, uprzejmie prosimy o przyby
cie jatattjlacanHejw© z© wBględ-ów tych, a© ęjasad ma 
na celu przed©wszystkie® interesy ekonomiczne 
członków.

Zw. prac. miejskich w Polsce, odd*. Warszawa 
(Al. Jero zol 56). Dziś o g. 6 pp. ptnoktusł/nie od
będzie się posiedzenie Komisji wydeenkawej.

Wycieczka Zw. prac. miejskich. Jutro odbędzie 
się wycieczka Związku prac miejskich (Al. Joro- 
zoł. 50) d» Pyr. Odjazd z kol. Grójeckiej punktual
nie o g. 8 srano. Bilaty nabywać motet* w  Sekreto- 
rjaoi© Związku, u  delegatów i przed odjazdem ™ 
stacji kolejki. Program1 wycieczki uroamaicony: kon
cert orkiestry, tańce, menoLagi, delrlannacj©, poszta 
francuska,.  ko fcursy z  nagrodami, wyścigi piesie, 
zabawa dziecięca etc. 'Całkowity dochód z  wyciecz
ki przeznaczony jest na ©eto /Związku. Bilety, naby
to na 19 czerwca r , b .—wo»:ie, tow.-delegstów' u- 
prasza się © zrwroł pieniędzy w dniu dzisiefteym

Baczność piekarze! ZeibraiŁ'© koła pieikaray PIF3. 
n a  dzielnicę Jwronołhnską odlbedzie się  jutro o  godz, 
10 prz/ed pot. przy ul. Chłodnej 41.

Baczność, cztoakswie Zw. zow. r»ł». prz«m. drze
wnego! Jutro o godz. 10 *afco w Idealu Zw. (Clito- 
dua 10) odbędzie się kwartalne wato© zebrasilo 
ezłor.ków Związku saiw. rob. pnzem. d rzswtncigo w 
Polsce, z następującym program em : Sprawozdała©
7j działalaośca; zarządu oddzielu. Sprawozdani© k*so- 
we. Sprawy orgsoizaoyjne. Sprawy podwyżek,

Kronika.
STAN POGODY 

(według danych Państw. Instytutu Meteorolog'rz.)

Temperatura najwyższa wynosiła wczoraj w 
Warszawie 22.9, najtnttśsui 6 .1.

Przewdyw&ny przebieg pogody w dniu dzteief- 
szy: Dość pogodniej ciepło, e'Abe wiatry snjcfrodał*.

Kursy wakacyjne w  Warszawie. Kursy waka
cyjne roepoeoną się dziś nabożeństwem w Urońcie!© 
Zbawiciela, poczem o g. 11 nastąpi otwarci© Kur
sów w państwowej szkol© W awelberga (Mokotow
ska. 6 ).

Szkół* gfówn* gespedarstwa wiejafcieg*. Na
rok akademhtei 1021/22 tosU ti powołani: aa  rekto
ra  istż. Stefao Biedrzycki., na dżiekacia wydział* rol
niczego Józef Mikułowski - Pomorski, na dziekana 
wydziału leśnego dr. Mwroeti Maroicłwywsidi; wybory 
dziekana wydziału ogrodniczego ©dtoion© d© j«*i*. 
ai. Zogdui© z ustawą o szkołach atoróowiickief!, obo
wiązki prorektora iw roku przyszłym pefedć będzi© 
obecny rektor Szkoły GJównoj prof. d r. Tadeusz Mi- 
tobędzki.

■■■■

Obchód święta N iepod leg łe! Stanów Kjednoez©*.

Komitet obchodu święta /Niepodległości Stanów 
Zjednoczonych ustalił cbaraJder i  program urocay- 
stości w Polsce.

Z inicjatywy komitetu,- w dniu święta, w jtoni©- 
dzislek 4 łiipca, .w lokalu ambasady St. ZjecLii. w 
pałacu Błękitnym pray uli. S«i.aitoireikie.j 37, .będą 
składane karty przez przedstaiwicieli różnych insty
tucji i osoby pojedyiicze. Karty te mogą być skła
dane p posłowi pełnomocnemu Hugh Gibsonowi 
przez cały dzień.

Szer&g organizacji postanowił w dniach obcho
du/, t. j. 3 i 4 lipca, przybrać lokale publiczne, wy- 

; stawy i okna w barwy i 'godła St. Zjednoczonych.
| W obchodzie zgłosiła swój udtział oentrala Bratodej 
1 pomocy akademickiej, *która wystąpi ze sztandarem,
; jak rówrtież cechy i instytucje społeczne.

Jutro  odbędzie się pierwsza część obchodu, mia.
| itowiicie wielka zabawa dla dzieci w1 Aigryfcoli, aa 

którą przybyć mają przedstawiciele knłoaji amery
kańskiej.

Program uroczystości w  poniedziałek 4 lipca o- 
j bejmiuje, między innemi, obchód w  sali iRady tniej- 
I skiej na Ratuazu o g. 12 w poi.

Wejście na zabawę dziecięcą oraz do sali Ra~
| dy miejskiej za oddzielnemi zaproszeńiarni. Prced- 
j etawacieie organizacji społeczno-kuitiurateych mogą 
i otrzymać 'karty wstępu w  biura© p ra s k o m  'BAKPD.
: przy ul. Jasnej nr. 11 na 3 -piętrze, pokój n r 37.

| ZABAWY 1 WYCIECZKI.
Zabawa, (udowa. Jutro  odbędzie się w  Mrozach 

zabawa ludowa, urządzona staraniem  Straży ognio
wej ochotniczej gni. kuflewKkiej. Zabawa urozruai- 
co«a będzie loterją fantową 4 licznymi at/rakcj'aimi. 
W pięknej okolicy lesistej, odległej o yt U om st/ra 
od st. Mrozy, mcana ibędsa© 'mile spędzić dzień cały 
pray d/.wia-kath orkiestry 22 pp.

Św/ęt® dzieci. Jutro, jaloo w prseddzień święU 
narorlo^ego Stanów Zjednoesonych A, 'P., odbędzie 
się w parku Agrioola wielka, ibardzicv u/rozimaioo-tm, 
za,baw a dziecięca.

Zabawa dla dzieci. Ju tro  o godz. 8Y, pp. w e-
grodai© Bagateli odbędzie się zabawa dla młodzieiy 
i dzieci, w  któro}, oprócz najdowcipniejszych bajeSc, 
odegram  będzie jednoaktówka, epeojalni© na ten 
eel napisana, w wykonaniu pierwsnoraiędnyeh sił 
artystycznych, oraz popisy harcerskie. Podczas za
bawy przygrywać będzie orkiestra Na m ysłowsk :e"o. 
Każde dzerko  przy wejściu' otrzyma uro/czą niespo- 
dziaakę.

WYPADKI.
KRADZIEŻ OFIAR NA GÓRNY ŚLĄSK.
Aresztowanie 9 kwestarzy i kwestwok

,Wyw-»domicy 7 komisarja-tu policji: Antoai i  Ju- 
Ijan Zeiazowfciki otrzyimali pouto© wkwtoanośfsi" że 
osoby, ŁąjuiiUijgce się lowest* f>ra©z cały uh. amiesĆM 
no rzecz Centralnego Komitetu pomocy ś la w te ln  
(Alej© Jerozcillniekie; 41') wyjmują z pusaetk banScio. 
tv  większej .wartości, natonwast wtrawicsja /banknoty 
1-uo, 5-cdo i  ilO-markowe. Kwestarzo c,i wybieraiU 

.z»w.?z© punkty. 0 d*i« uc*ęs*cBtł* puhfflcanoóć zamo
żna. a więc w restanroejccb. w hotelu Angrioikim, 
Bristolu, E'Uiro,p©,isik:ni. w Udn/atow©}, pod Koperni
kiem (daw. ioj Lijawsfki), iw Gastronomji, Astorji i 
innych Dziienmi© do każdej puszki składano od 5 
do 7 -tysięcy mk. Na skutek tych informacji fcowi- 
sara 7 kom., p . Madhtojd,, dat s-spominiaRyim wywia. 
do-iycora 5 antulk 100-mrrikóweJc. kló.-pch «utm«ry i 
s©rj« zapisał, pocoetn uddełif wslcaizówetk, w  jelci 
©pwsób mają prz©p,ro:wadziU całą akcję, aby towwsto- 
ray ująć na gorącym uczynku kradzieży ofiar pu- 
'bliczrych. ZapMan© banknoty um urtty  w kU ru pwnfc. 
tach 'lownst. między inmemi w  hotelach AafeieMriim 
i  w Astorji, osoby prywatne w obecmoźcii świadków 
■wywiadowców i poKikomlsa/nzy, Obsecrwacja k w s ta 
rcy praw  wywiadowców trwała preea kilka dlaa. aś 
do północy. W,r««zci* onegdaj o  pótoocy wywiadow
cy, w towarzystwie proses* Qentrateegoi Komitetu 
pomocy ńlązelcora. p Bolesław® Werwiika,. wesali do 
miewkairia Kawwńskicih przy ul. Freta, -13, gdai© za- 
etali diwa pudła tekturowe, służące do kwesty, na

stoi© zaś i ma pedtodz© rozrzuca** banknoty więk
szej wą/rtcści. ogć em 13P9 rok. Następni© udali d ą  
wywiadowcy o piętlro wyżej w tyni&e domu do 
tetoKkamla kwestorzy JJrutrów, gdzr© zastali dw* 
padła, puste, gatówtkę zpś z tych pudeł, w putni© 
49,126 sfcStf. zmałezlioin© przy Bruinie, kapnałn central- 
nycu zakłr.dów radirtełegraficauych. Między tomi 
pieniędzmi apałorloaio lOO-markóokę, wiźfuconą w 
hot. Astorji pra©z Janinę .Poianowsaką. w abaoności 
wywiadowcy Tusayńtsklego. Słysząc nadchodząc©, po
licję, Bronowa >vyraućiła cknenn it» ulicę 230 m k . 
świeżo wyjęto z pudła. .Drugą lOO^marików-ke t, 0- 
zuaczonym wu/merem i  serją, <wraucon* do puszki w 
bot. Aałgtots&dstt, jaaJemooo w atfe'sakaoiu kwestar- 
ki Obręb skiej (Kirólewska 43). wiuowy po /poliojan- 
cio 7. poJiojii ( W ,  Wacławskiego.

W. sprawie lej aresztowano otgóNm 9 osób: Jó
zefę Bninową. Jat 52. przy ntężu. BugemęuKaa Bru
na, lat 17. synu jej. Tadousza Bruna,'ikr.prała, Je 
rzego Kamińskiego, lat 20,-bez u jęci* . Helenę Ka> 
mińską, lat 25, przy ojcu— wszys-y % ul. F reta  43. 
Kązioruarę Obrębską. lat 23, wdowę (Królewska 
49). Maciej* CWbrębstóegO. lot 20. Itsz zajęcia (Miń
ska 27). M ą-toale'e Czrtfnecką, lat 52, emerytkę 
(Brukowa 4.4) j Jałńmę Kuleszównę, lat 27. bes za
jęcia (ilVaski Dunaj 5) Bndasil ikieTOiwuiika
ekspozytury. F  C ow acktogo. kweste/raa przyżnali 
si/ę do łych 'nadużyć. Z aewmń arontowąjnyih wy- 
ni/ka. że oaduiyeia te trwały 8—4  tygodni. 'Banlcno- 
ty wyjmoiwiaiio [?rz©z sEporę w r-jru pudla, następ
nie na TT.tejsc© 5—7 tysięcy oMarowahycfi, wkłairlano 
WO —4t.K) m.'k. Nafbo/rdadeg pulcraywrfzon^a Ibyia zawsze 
wdowa Obrębaka, iktóin nigdy ri© bylu dppur.Tcza- 
n» pray_ opróż ’.cjpht paszek i  przez cały w as nadu
żyć 'dołki* 10.000 mfe. "Wraystfchfi ZTeswtawWiycł!. 
w raa z donmcdaaui irewrowem.!. skierowano wew/raj

nesr-yrb dzielnych brndi Ślązaków, gdyż ©becmi© bę- 
d-i© •wrawa.dzoua wdękaza uwaga i kontrola m d  
kwestemm/i.

P«*ił?eł«>.k. _ Patrol 14 kowifearjafcu **unrafyl
za p.irkiem praskim7 przy Baegazynarb wwkovrych 
dwóęth podejriiłąy.h meńcajza. którzy na widok P«- 

j licjimlów zacEęi: uciekać w łcierutafcu Wisły. iWobec 
tego. i© i-« trzykrotne wezwjrHe .,stój“ ucćekaijący 
nie ra trzyma li się. praet* posterunkowy Jastraęlb*lo 
dał my ich stronę killra strzałów z /rewolweru. Jed
ną z kul Miffal ugoiiaciey w nogę Roch Sankowski 
z Targówka, którego pogciirmiro proeaiceto do espL 
taJa Pir.«'UŁ.:eiri'-mia I’afeldego.

Najśrża na wiósidranfo. iPi ęciu n.iezmaayth męi- 
czynn nv ntuBW/Tsefc •wtojdcowj^cii wywr-iyio dtzrwi do 
kUchni, w lekaOtt Ijjaaocgo htorauM^ta pray u/1. R«- 
dzyrarińskiej 2D, lecz na deny przez włażcWei* onie- 
SEkari.ia Łitirtał z (rowicilweru. ąapaato.żey zbiegli P* 
cbw '11 jede-i z 'nrv >/tolków powtócii .i w dalszym 
ciągu ddb^jł się do wte/cSrami* Na skutek powtór
nego alarm u i  ton napastnik ąńclał uutoęfi. ’

1 sadów.
Sprawą » zabójstw©.

Rozpnfnrjąc ■W;caoraj apwtwę Wiodziinćeiraa Za-
siewickiegu, osfcmżcfceso o zoibójstrwo ctotocracęp* 
/brata Heo'ryika Bfcte-kieg©, Sąd doraźny, po c*ło- 
dzienr.ycb roEprawacfc, o g, 9 powziął decjreiję, by 
sprawę przekazać na drogę post/jpoiwaiaia zwykłe
go, p©.d**»t® psydhtotay-eksperci ustaliU. topoesy- 
talno-ść oaka/iżenego jc/st snui/eyrcttca.

Teatr i Muzyka.
Teatr Wielki. M A  ©irtątnto w  sezony© bdełąjeym

przedstawienia oparów© — wKlej»*ty sfa&oaaif".
Teatr Rozłt*jt»śri. JDz,!d i w  atodfżolę „Bar- 

raiatra Styimoada" 1 JSói iyeda". W „B urm i***  
Styl nio&v.1 u ' rei© R«34 -Jdł i  jutro iwyfcoaą p. Lent* 
DuoinOaiuótóka.

Tealr (’©laki. -Deal i  dsai oaztęparch „ 0 * p  tal©. 
żHiraki

T eatr Kały. DiJ4 „Eoncert" Bafer*.
Teatr Rodni*. Dtóś 1 futro ..Praąchódtóe*" 
Toatr Pńasld. iDsi/ś „Mąt % gnteeeeeśea*. W n A  

■bach ..Ullcmtiik pscssfci" i „O chlabi© i wadisto*.
Teatr Diajicuytruy. D ali i jiu to  aa  aakońeże. 

ai« M «n.u fsraa 9. 1. uW«Jb* e teamu#'.

O statnie „ O z a r n y  K o t “
2 dni teatru M a r s z a ł k o w s k a  123.

Kierownik artyst. Józef Winiaszkiewicz.

Zespół artystów wyjeżdżający na To
urnee urządza dn. 2  1 3  l ip c a  b r. 
2  PRZEDSTAW IENIA DZIENNIE 

!•* o  g. I -e j , ll-e  o  g . 8  w .
1  P i l i ?  kw iaty
fs* Divertissement baletowe 

£ z  w 1 akcie.

P E R E Ł K I
program u „Czarny Kot" 1920|2t 
Tańce F. B tńlow skisgo i Ż. 

fiellego.

■łośó

Teatr „MIRAŻ" ,KI" 'łndr“*w""'
3 obrazki migawkowe Jastrząb^ 

ca-Zagórskiego.

Nowy Ś w ia t 43. Tel. 8-43.
przedstaw, o g. 8.15 w. 

Koniec o g. 11 w.

M l  gfcardg icgny l a i  w ogrodzie?
J t * r © m j © r a T i i , l !

Revue w 3-ch aktach, 4-ch obrazach pióra K on- Obraz I-y O blężona Garsoniera, Il-gl 
r a d e  T o m a  I A n d r z e j a  •• f a s t a  (reżyser M. w Wilanowie, Ili-ci na pokładzie Fa

st*  Dornosławski). U d z ia ł  c a ł e g o  z e s j io f s : ,  jansa, lV-ty Rzeczpospolita Paczulla.

-tórggje*!

W Y P R Z E D A Ż
nadzw yczajna  ok azja

S p ó d n ic e  angielsk ie  M k . 20Q
© . a k i e t j f  d a m s k ie  .  4 0 1 9
£ lu z k i  w e łn ia n e  „ 5 7 5
B iu z k i  b a ty s to w e  „ G 7 5
S u k n ie  w e łn ia n e  „ 1 2 5 3
K o s z u le  d a m s k ie  ,  4 5 0

D z i a ł  b ł a w a t n y s  
S u r ó w k a  s z e ro k a  m e t r  .  2 2 ©
M a d a p o la m y  d o b r .  gat. „ „ 2 5 0
W e ł n y  n a  s u k n ie  „ ,  2 0 0
K o rty  p o d w . s z e ro k o ś c i  „ m 1 8 9
C a jg i „ s s

o ra z  w sz e lk ą  m ę s k a  k o n f e k c j ę  
@ ~ c i a  X A M D E H  

88 M A R S Z A Ł K O W S K A  88.

KSSnfsterstwo R obót Publicznych o g ła s z a

K o n k u r e n c j e
na dostawę 7 kożuchów długich, 32 kożuchów krótkich oraz na re
peracje 13 kożuchów. Warunki można otrzymać w Zarządzie Gma
chów Reprezentacyjnych Rzeczypospolitej, Zamek.

Termin składania ofert 15 lipca.

Ł  a  b  Q  e !  ż t e
Posłuchajcie rady doświadczonego f-s blarza. Jeśli chcesz farbo
wać swoją garderobę I odzyskać prawdziwy kolor, żądaj barwnik#

O s w e |  p a n n i e
(z wierszy F\. Morsztyna)

| Biały I polerowany jest m arm ur z Karary, 
ijj i  i B ltłe młisko, przysłane w sitowiu z koszary,
K i l ! Bjaly łabędź I blatem okrywa się piórem.
Tw j Bi°ła perła nie częstym zażywana szpurem ,

] I j- lały śnieg, świeżo padły, nogą nie deptany, 
i l m * ^  kwlał bljowy, na świeżo zerwany:
. A.e bielsza mej panny płeć twarzy i szyje...

\ Bo s *̂  on® codziennie mydłem Kneipprs myje.

Ê . a nJluyCla. We wszVsłklch sklepach perfumeryjnych aptekach 1 
Składach aptecznych. Prawdziwe tylko z podpisem R. Włodarski, 

warszawa. Nowo-Karmelicka !, telefon 133-14.

D . q c q  i ? a  r a t w I I I  ^ r **
C h o ć b y  fikói*nii »

C a rn i tu ry  M ę sk ie , O k ry c ia , K o s tju m y  D a m s k ie  o ra z  T o 
w ary  M a n u fa k tu ro w e . F r a n c t s a t k a ń a k a  S ,  n i .  0 .

Choroby skórną i w enery
c z n *  10— 1 i 5—7. P anie 1—2. 
h io w a g p o rfz k a  2 2 . Telef. 70-43.

R - 'd a l i a r  n a c z e ln y  d r .  F e l ik s  P e r l .

O r .  %, B o s t k o w s k a
C h o r o b y  s k ó r .  w e n e r ,  3 a -  
n a l .ą y  k r w i  n a  s y f i l i s  (W a- 
S M rtn a in ) ,  Ż e l a z n a  C 4, tel.

2:17-21 od 4— 6

„ Ł Ł B Ę B ^  f/IB! „I-»l flBUJSIT
Ł 6 € l śŻ fądaó  

ar&JK«jił«icl w s z ą d z l n l

iwaszsiS

8to cudzozle.i.ki, która zebawi 
iB w Warszawie od 7 lipca do 

5 sierpnia (ani dnia dłużej) po
szukuje się ładnego pokoju z wy
godami, najchętniej w domu gdcie 
znają jeden z. zachodnich jeży
ków. Oferty pod ,Cudzoziernką- 
Biuro Buchweltza. Marszałkowską 
120.

f i

8 * rh 9n iro  *Pecła,J1Wcl nia- 
[S?ltiBllli.| szyny do pisania po
szukiwani. Oferty pod „Typewri
ter" do Biura Raklamy Polskiej, 
Ja sn a  10.

doskonały portret 
z lo togratjl „Zjed

noczeni portreoi8Ci“, Ztot;. 16.
2ii9 iłiei

pisania na maszynach
dla uczącej się młodzle-

zy ustępstwo. Twarda 22—26.
. kiszki rowerowe najta-
, "i*. r,i?J sprzedaje fileksan-

der Fe:!, Warszawa, Marszałkow
ska 62. Tel. 127-59. Fllja; Kalisz,
Kam ieniecka 7.
flfló h d  dcTwładz i sądów, opo- 
riłSCtT zycje, apelacje, porady 
w sprawach karnych, egzekucje 
należności wg. tytułów wykonaw
czych. Biuro „Odrodzenie" Twar
da 20, od 5—S.

wyprzedaż ubrań" od"3 
do IOO;iÓ garnitur hurt

detal. Chmielna 49 m. 5.

ftia

rfleę
t i

_ to

i/EiSS
(•r.my n dywanową, łóżko z ma- 

leracem . stół rozsuwa-
wany sprzedam Śliska 3 i—7.

R e d . ó d p ó w ied z ia lfly  B ro a . O lę c i i a c w ^ , O a b ito  w d r iL ta rn i  „K oboŁriika ', Warecka 7, .W y d aw c a : K a d a  K a c i. V. F. 8


